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0 utworzeniu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych

oraz Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa Publicznego

WARSZAWA PAP. W dniu 7 grudnia 1954 r. Ra­
da Państwa uchwaliła dekret o utworzeniu Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych oraz Komitetu do 
Spraw Bezpieczeństwa Publicznego przy Radzie Mi­
nistrów, w miejsce dotychczasowego Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego.

Minister spraw wewnętrznych kierować będzie 
działalnością Milicji Obywatelskiej, wykonywać nad­
zór nad prowadzeniem spraw akt stanu cywilnego, 
ewidencji ludności, ochrony przeciwpożarowej oraz 
będzie kierować sprawami więziennictwa i działalno­
ścią Wojsk Ochrony Pogranicza i Korpusu Bezpie­
czeństwa Wewnętrznego.

fComitet do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego po­
wołany jest do ochrony ustroju ludowo-demokratycz­
nego, ustalonego w Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

W  ten sposób kierownictwo administracją spraw 
wewnętrznych oraz kierownictwo sprawami bezpie­
czeństwa publicznego zostało powierzone dwu odręb­
nym organom.

Przeprowadzona zmiana organizacyjna łączy się z 
równoczesnym rozszerzeniem uprawnień rad narodo­
wych w zakresie zabezpieczenia porządku i ładu we­
wnętrznego.

Do nowych rad narodowych, wybranych w wybo­
rach powszechnych dnia 5 grudnia 1954 r., należeć bę­
dą podstawowe sprawy administracji wewnętrznej ich 
terenu, a w szczególności nadzór i kontrola nad dzia­
łalnością Milicji Obywatelskiej.

Uchwalone zmiany organizacyjne przyczynią się do 
dalszego usprawnienia działalności organów bezpie­
czeństwa publicznego oraz do dalszego wzmocnienia 
ochrony własności społecznej i ochrony bezpieczeństwa
1 mienia obywateli, pogłębią kontrolę społeczną nad 
działalnością organów państwowych i ich więź z ma­
sami pracującymi, przyczynią _ się do dalszego umoc­
nienia praworządności ludowej.

Rada Państwa na wniosek prezesa Rady Mini­
strów uchwaliła powołać na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych tow. Władysława Wichę, a na 
stanowisko przewodniczącego Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa Publicznego tow. Władysława Dwora­
kowskiego.

Równocześnie Rada Państwa na wniosek prezesa 
Rady Ministrów powołała tow. Stanisława Radkiewi­
cza na stanowisko ministra Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, odwołując z tego urzódu tow. Hilarego Cheł- 
chowskiego.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej upoważnił przedstawicieli PZPR w Sejmie 
do zgłoszenia na najbliższej sesji Sejmu kandydatury 
tow. Chełchowskiego na członka Rady Państwa.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Deklaracja konferencji moskiewskiej 
wyraża myśli i uczucia 

narodu polskiego
Rezolucja uczestników 

zgromadzenia ludności stolicy

Ambasador PRL 
w demokratycznym 

Wietnamie
WARSZAWA PAP. Rada 

Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej mianowała 
Tomasza Piętkę ambasado­
rem nadzwyczai nym i pekio 
mocnym PRL w Demokra­
tyczne! Republice Wietnamu

UCZYNIMY WSZYSTKO, BY ZAPEWNIĆ 
triumf sprawiedliwej sprawy
-  o b r o n y  p o k o ju

Przemówienie Józefa Cyrankiewiczana zgromadzeniu ludności Warszawy
Dnia 7 bm. na zgrcmad zeniu ludności Warszawy 

wygłosił przemówienie Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz — przewodni czący delegacji rządowej 
PRL na konferencję krajów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Mówca powiedział m. in.:

Obywatele i towarzysze!

Konferencja moskiewska 
zwołana została z inicjatywy 
rządu Związku Radzieckiego 
w porozumieniu z rzadami 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i Republiki Czechosło 
wackiej. Zwołana została dla 
tego. że rządy nasze uznały, 
iż tego wymaga sytuacja mię 
dzynarodowa. Jak wiadomo, 
ostatnio zaszły na arenie mię 
dzynarodowej pewne wyda­
rzenia, które wyraźnie zagra 
żają bezpieczeństwu i poko-

Zwyciężyła jedność narodu
Enamy już z komunikatów PAP wy­

niki wyborów do rad. Każda liczba za­
warta w  komunikacie mówi jasno i nie­
dwuznacznie o wielkim zwycięstwie idei 
1 programu Frontu Narodowego, o krzep­
nącej jedności i zwartości naszego naro­
du, które są źródłem naszej niezłomnej 
siły.

Oddając głos na listy Frontu Narodo­
wego glosowaliśmy za polityką naszej 
władzy ludowej. Za programem, który 
jako gospodarze kraju wspólnie omawia­
liśmy i zatwierdziliśmy.

Nasz głos oznaczał: Jesteśmy za tym, 
aby podnieść urodzajność naszych pól, 
aby więcej było u nas przedmiotów co­
dziennego użytku, więcej jasnych, prze­
stronnych szkół i więcej dobrych, pię!*“ 
nych książek, aby więcej było w  skle­
pach trwałych, estetycznych i tanich tka 
nin, więcej żłobków, przedszkoli, świe­
tlic, szpitali i teatrów. Oddając nasz głos 
na listy Frontu Narodowego mówiliśmy: 
Głosujemy przeciwko temu wszystkiemu 
i tym wszystkim, którzy hamują nasz 
marsz naprzód. Glosujemy za dobroby- 
tem naszego narodu, za tym aby każde­
mu człowiekowi pracy w Polsce żyło się 
coraz lepiej i dostatniej.

Ponad 97 proc. głosów, które padły na 
listy Frontu Narodowego oznaczają, że 
naród nasz solidaryzuje się w  pełni z 
programem Frontu Narodowego i gotów 
jest czynnie walczyć o urzeczywistnienie 
tego programu.

Aby ten program wyrażający potrzeby 
naszej gromady, naszej dzielnicy miej­
skiej, czy osiedla, potrzeby każdego z 
nas, pomyślnie zrealizować niezbędne są 
nie tylko sprawnie pracujące rady- naro­
dowe, nie tyiko wola i aktywność obywa 
teli. Niezbędny nam jest pokój. Tę zde­
cydowaną woię. obrony pokoju przeciwko 
imperialistycznym wichrzycielom i pod 
palaczom wyraziło nasze społeczeństwo 
w dniu wyborów.

* Ażdy głos, Jaki padł -a listy Frontu 
Narodowego był głosem protestu przeciw 
ko wskrzeszaniu odwetowego Wehrmach- 

pfzcciwto uzbrajaniu hitlerowskich 
zbrodniarzy, tych samych, którzy zamie­
nili nasz kraj w zgliszcza i ruiny. Każdy 
głos tych prawie 16 milionów obywate­
li, którzy wzięli udział w wyborach, był 
głosem Polski, która tak jak ludność sto- 
lioy mówi dullescm, Churchillom i ade- 
nruerom: „Naród polski z całą mocą o- 
strzega przed tym, aby dać bron do ręki 
mordercom z Oświęcimia i Majdanka, bu 
rzycieiom Warszawy, grabieżcom polskie 
go dobra i niszczycielom polskiej kuitury. 
Nigdy naród nasz nie pogodzi się z tą 
brzemienną w poważne następstwa po.i- 
tyką wymierzoną przeciw pokojowi, prze 
elw Polsce i ludzkości“.

Oddając 5 grudnia głos za pokojową 
polityką naszego rządu wyraziliśmy tym 
samym naszą gorącą solidarność ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, którego potęga i przy­
jaźń jest gwarancją naszej suwerenności, 
naszych granic, naszego pokojowego ży­
cia, solidarność z całym 900-milionowym
obozem pokoju i socjalizmu. Oddając 
fłos za pokojową polityką naszego rzą­

du wyraziliśmy pełne poparcie dla jedy­
nie skutecznego w walce z agresją, syste 
mu zbiorowego bezpieczeństwa.

Jakie nędznie w obliczu siły i konsoli 
dacji naszego narodu prezentuje się wróg, 
który przeciwstawił naszej polityce, na­
szej władzy ludowej dwa procent głosów, 
Wynik wyborów wykazał, że mimo inten 
sywnej pomocy sojuszników z radioszcze- 
kaczek „Głosu Ameryki“ i BBC wróg o- 
kazal się całkowicie izolowany w naszym 
społeczeństwie.

Wynik wyborów to nie tylko imponu­
jąca manifestacja jedności naszego naro­
du. To zwycięstwo naszego ludowego de 
mokratyzmu, którym przepojona była ca 
ła kampania wyborcza oraz same wybo­
ry. Naczelna zasada, że wola ludności roz 
strzyga o wysuwaniu kandydatów i ich 
wyborze, była konsekwentnie przestrze­
gana w wyborach. W  poszczególnych wy­
padkach, tam gdzie na listach wyborczych 
znaleźli się kandydaci, którzy nie cieszyli 
się należytym autorytetem wśród ludno­
ści, wyborcy skorygowali listy kandyda­
tów. A w 11 gromadach (na ogólną liczbę 
około 8.800 gromad), gdzie nie dopisała 
frekwencja, lub też ponad połowa kandy­
datów nie zdobyła większości, odbędą się 
ponowne wybory.

W  nowowybranych radach zasiądą lu­
dzie, którzy cieszą się pełnym zaufaniem 
wyborców. I to zaufanie zobowiązuje. Zo­
bowiązuje do rzetelnego wykonania naka 
zu wyborców, do realizacji tych wszy­
stkich słusznych wniosków i propozycji, 
jakie padły na zebraniach przedwybor­
czych. Zobowiązuje do energicznej wal­
ki o jak najszybsze urzeczywistnienie 
programu, z którym kandydaci przyszli 
do ludności — terenowego programu 
Frontu Narodowego.

Nie ma chyba potrzeby dodawać, że 
głos jaki oddaliśmy na naszych kandyda 
tów zobowiązuje również każdego z nas. 
Do czego? Do czynnej pomocy nowowy- 
brmym radom.

Pamiętajmy o tym, że żadna najlepsza, 
najofiarniej pracująca rada nie zdoła 
spełnić swoich zadań, jeśli nie okażemy 
Jc.i stałego, czynnego poparcia i pomocy. 
Na czym ta pomoc winna polegać? Na 
sygnalizowaniu braków 1 niedociągnięć 
zaobserwowanych w różnych dziedzinach 
życia, na kontroli pracy rad i ich apara­
tu. Na ostrej bezkompromisowej, rzeczo­
wej krytyce, wszelkich objawów biuro­
kratyzmu, bezduszności, kumoterstwa, 
C7 ,  ^yk ostw a . Pomoc ta polega na 
udzielaniu radom poparcia w jej poczy­
naniach drogą organizacji czynów społe­
cznych, drogą wykrywania, wykorzysty­
waniu rezerw gospodarki rolnej i przed­
siębiorstw przemysłu terenowego.

Tylko, bowiem wtedy, jeśli każdy z 
nas będzie się czuł współodpowiedzialny 
za pracę rad, jeśli rada będzie bliska tro 
skoin i kłopotom obywatela, a obywatel 
będzie sprawdzał, kontrolował pracę swo 
ich rad i im pomagał, urzeczywistnimy w 
całej pełni nasz program poprawy warun 
ków bytu każdego człowieka pracy. Pro 
gram utrwalenia bezpieczeństwa i pokoju 
dla naszego narodu.

jowi europejskiemu. "Wyda­
rzenia te — to uchwały kon 
ferencji londyńskiej i  parys­
kiej, na których rządy nie­
których państw zachodnich 
zmówiły się, aby przystąpić 
do odbudowy hitlerowskiego 
Wehrmachtu w Niemczech 
zachodnich. Jest rzeczą oczy­
wistą, że wskrzeszenie nie­
mieckiego militaryzmu i od­
budowa sil zbrojnych Nie­
miec zachodnich pod komen­
dą byłych hitlerowskich ge­
nerałów, stanowi poważne 
zagrożenie pokoju. Należało 
więc przedsięwziąć niezwłocz 
nie kroki, które przeciwdzia 
lałyby zagrożeniu pokoju i 
bezpieczeństwa europejskie­
go. I w tym właśnie celu 
zwołana została konferencja 
w Moskwie.

Na konferencji moskiew­
skiej przedstawiciele wszyst­
kich państw uczestniczących 
stwierdzili jasno i wyraźnie, 
jaki cel i jaki charakter po­
siada odbudowa hitlerowskie 
go Wehrmachtu. I z poczu­
ciem głębokiej odpowiedzial­
ności za pokój, bezpieczeń­
stwo i los naszego kontynen 
tu, wyrazili w  imieniu repre 
zentowanyćh narodów sta­
nowczy sprzeciw wobec pla­
nów remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Deklaracja mos­
kiewska stanowi ostrzeżenie 
dla wszytkich narodów i rzą 
dów Europy, by uświadomi­
ły sobie w  pełni konsekwen­
cje wskrzeszenia Wehrmach­
tu. Deklaracja głosi:

„W związku z tym, że 
rządy ZSRR, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Re­
publiki Czechosłowackiej, 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Węgierskiej 
Republiki Ludowej, Rumuń 
skiej Republiki Ludowej, 
Bułgarskiej Republiki Ludo 
wej i Albańskiej Republiki 
Ludowej uważają za swój 
obowiązek zwrócić uwagę 
wszystkim państwom euro­
pejskim, a zwłaszcza pań­
stwom sygnatariuszom ukla 
dów paryskich, i e ratyfika­
cja tych układów będzie 
oznaczała akt wymierzony 
przeciwko zachowaniu poko 
ju i zmierzający do przygo­
towania nowej wojny w 
Europie. Ratyfikacja ta w 
znacznym stopniu skompli- 
kujetftałą sytuację w Euro­
pie i podważy możliwości 
uregulowania nie rozwiąza­
nych problemów europej­
skich, a przede wszystkim 
problemu niemieckiego.

Ratyfikacja 1 wprowadze­
nie w życie tych układów,

wzmagając niebezpieczeń­
stwo wojny, stanowić będą 
zagrożenie bezpieczeństwa 
narodowego miłujących po­
kój państw Europy, a 
zwłaszcza państw sąsiadują­
cych z Niemcami“.
Słowa te są wyrazem jed­

nomyślnego -stanowiska „rzą­
dów i państw uczestniczą­
cych w konferencji moskiew 
skiej. Ale nie tylko rządów! 
Są one jednocześnie wyra­
zem jednomyślnego stano­
wiska narodów, przez te rzą 
dy reprezentowanych. Inna 
zupełnie jest sytuacja rządów 
zachodnich, które podpisały 
układy londyńskie i parys­
kie. Wiedzą one dobrze, że 
podpisując te układy nie 
miały za sobą nie tylko jed 
nomyśłności, ale nawet więk 
szóści swych narodów, ba, 
nawet większości swych par 
lamentów nie są pewne.

W Niemczech zachodnich, 
gdzie do niedawna jeszcze 
kanclerz Adenauer mógł li­
czyć na całkowite poparcie 
partii prawicowych w swej 
polityce zragranicznej, do­
szło do niezmiernie ostrych 
tarć w łonie koalicji rządo­
wej. Rząd boński zatwier­
dził układy paryskie tylko 
jednym głosem większości. 
Partie współrządzące sprze­
ciwiają się ratyfikacji, nie 
mówiąc już o socjaldemokra 
cji, która pod naciskiem mas 
żąda, by wszczęto rokowania 
z ZSRR. Opozycja przeciw- 
adenauerowska zdaje sobie 
sprawę, że ratyfikacja ukła­
du paryskiego odwleka, jeśli 
nie całkiem przekreśla, moż 
liwość zjednoczenia Niemiec 
i utrwala w nieskończoność 
ich podział. I to w imię 
czego? W imię tego, by set­
ki tysięcy młodych Niemców 
popędzono znowu na rzeź w 
interesie amerykańskich pro 
tektorów Adenauera, Ale 
przecież sama młodzież nie­
miecka nie chce karabinów, 
które przemocą wpycha jej 
się w dłoń. Minister wojny 
rządu bońskiego Blank prze 
konał saę o tym dosłownie 
na własnej skórze, kiedy 
młodzież zachodnio-niemiec- 
ka namacalnie dała mu do 
zrozumienia, że nie chce ani 
Wehrmachtu, ani jego kon­
sekwencji. Nie udawały się 
pełne wrogości wobec mów­
ców wiece, gdzie przemawia- 

(Dokończenie na str. 2)
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WARSZAWA PAP. Biu­

ro Wykonawcze Światowej 
Federacji Związków Zawo 
dowych, kontynuując swe 
prace, obradowało 7 bm. 
w Warszawie pod przewód 
nictwem Giuseppe di Vit­
torio — sekretarza general 
nego Generalne!-Konfede­
racji Pracy Wioch (CGTL). 
przewodniczącego ŚFZZ.

Po krótkim przemówie­
niu Louis Sailiant — se-

Louis Sailiant

kretarza generalnego ŚFZZ, 
rozpoczęła się dyskusja 
nad projektem referatu o 
sytuacji międzynarodowej 
i wykonaniu uchwał III 
Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, 
dotyczących umacniania 
jedności mas pracujących 
w walce o realizację ich 
żądań — tj. nad pierwszym 
punktem porządku dzien­
nego obrad Rady General­
nej ŚFZZ. W czasie dysku 
sji glos zabierali: przewód 
nicząoy ŚFZZ — di Vitto­
rio (Włochy), Tesla (Cze­
chosłowacja), Diallo (Su­
dan francuski), Sołowiow 
(ZSRR), Li u Ning-i (Chi­
ny), Frachon (Francja) oraz 
Geisler (Niemcy).

Prace Biura Wykonaw­
czego wznowione zostały 
w dniu wczorajszym.

Zebrani na wiecu przedsta 
wiciele ludu Warszawy, po 
wysłuchaniu sprawozdania 
przewodniczącego delegacji 
polskiej na konferencji mo­
skiewskiej tow. Józefa Cy­
rankiewicza, wyrażają pełne 
poparcie dla uchwał tej kon 
ferencji.

Naród polski z całą mocą 
potępia awanturniczą i nie­
bezpieczną politykę odbudo­
wy agresywn.ego Wehrmach­
tu i tworzenie bloku wojsko 
wego, którego trzon stanowić 
mają zremilitaryzowane 
Niemcy zachodnie. Naród poi 
ski z całą mocą ostrzega 
przed tym, aby dać broń do 
ręki mordercom z Oświęci-

zbędne środki, konieczne dla 
umocnienia naszej zdolności 
obronnej, dla zapewnienia 
naszego bezpieczeństwa i po­
koju w Europie.

Deklaracja 8 państw, uchwa 
łona w Moskwie i poparta 
przez Chiny Ludowe, jest su­
rowym i stanowczym ostrze­
żeniem pod adresem agreso­
rów. Wyraża ona myśli i u- 
czucia również naszego naro 
du, najbardziej zainteresowa 
nego w niedopuszczeniu do 
odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego.

Narody Europy przeciwsta 
wią się próbom miliarderów 
amerykańskich ponownego 
uzbrojenia zbójeckiego Wehr

mia i Majdanka, burzycie- machtu’ i obłędnego pchania
lom Warszawy, grabieżcom 
polskiego dobra i niszczycie­
lom polskiej kultury. Nigdy 
naród nasz nie pogodzi się z 
ta brzemienną w poważne na 
stępstwa polityką, wymierzo 
ną przeciw pokojowi, prze­
ciw Polsce i ludzkości.

Naród polski jednomyślnie 
popiera radziecki plan utwo­
rzenia ogólnoeuropejskiego 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego. Wraz ze Związkiem 
Radzieckim i całym 900-mi­
lionowym obozem pokoju u- 
ważamy za niezbędne, by w 
wypadku realizacji układów 
paryskich o wskrzeszeniu 
Wehrmachtu, kraje nasze 
przedsięwzięły wszelkie nie-

do trzeciej wojny świato­
wej.

Niechaj rozwija się i umac 
nia potęga 1 zwartość obozu 
pokoju!

Niech żyje niezłomne bra­
terstwo narodu polskiego > 
narodami wielkiego Związku 
Radzieckiego —  ostoi pokoju 
i bezpieczeństwa wszystkich 
narodów!

Niech żyje Polska Rzeczpo 
spolita Ludowa, niezłomne 
ogniwo obozu pokoju!

Niech żyje i krzepnie nasz 
Front Narodowy w walce o 
szczęście narodu polskiego, o 
pokój i bezpieczeństwo Euro­
py!

Marynarze obcych bander
przeciwko korsarstwu Gzang Kai-szeka

Duńczyk POUL CHRIS­
TENSEN jest stewardem na
statku szwedzkim s/s „Dona 
holm“. Rozmawiamy z nim 
na temat haniebnej napaści 
piratów Czang Kai-szeka na 
nasze dwa statki handlowe 
„Praca“ i „Prezydent Gott- 
wald“.

— Słyszałem o tym — mó­
wi Christensen. — Czytałem 
też, że nie tylko polskie stat­
ki rabuje Czang. Ofiarą bru 
talnej napaści padły również 
statki innych bander, m. in. 
angielskie. To jest bezpra­
wie, z którym żaden uczciwy 
marynarz nie może się zgo­
dzić. Statki zagrabione przez 
Czang Kai-szeka muszą wró 
cić do swych właścicieli.

— Pamiętam, jak w czasie 
wojny hitlerowcy zabrali me 
go ojca i osadzili go w wię­
zieniu w Werl. Przez kilka 
lat nie mieliśmy opiekuna. 
Było nam naprawdę bardzo 
ciężko. Wiem, co to znaczy 
rozłąka z najbliższymi. Dla­
tego całym sercem współczu­
ję rodzinom marynarzy uwię 
zionych na Taiwanie. Ale 
Niemcy zabrali mego ojca 
podczas wojny. Obecnie na 
całym świecie panuje pokój. 
Polska nie prowadzi wojny z 
Czang Kai-szekiem, toteż wię 
zienie polskich marynarzy 
jest tym bardziej alarmują­
cym bezprawiem. Trzeba zro 
bić wszystko, aby zmusić 
Czang Kai-szeka do zwrotu 
zagrabionych statków wraz 
z ładunkiem i uwolnienia 
więzionych marynarzy. Ta­
kie jest zdanie moje i wielu 
moich towarzyszy pracy.

Anglik DOUGLAS VAN  
LEEVE pływa od dłuższego 
czasu na statku handlowym 
„Huntsfield“.

— Jestem prostym mary­
narzem — oświadczył Dou­
glas van Leeve. Na polityce 
się nie znąm i nie lubię się 
nią zajmować. Ale porwa­
nie statków przez Czang 
Kai-szeka napawa mnie wi 1 
kim oburzeniem. Wydaje mi 
się, że Czang Kai-szek nie 
mógłby tego zrobić, gdyby 
nie miał skądś poparcia.

Z Więzieniem polskich ma 
rynarzy na Taiwanie nie mo 
że się pogodzić żaden uczci­
wy człowiek, a szczególnie 
marynarz. Dlatego też w 
ptłni popieramy słuszne pro 
testy władz polskich i doma­
gamy się uwolnienia marvna 
rzy oraz zwrotu statków za­
grabionych przez Czang Kai- 
szeka. My, uczciwi maryna­
rze angielscy, nigdy nie zgo­
dzimy się z bezprawiem. Żą 
damy ukrócenia samowoli 
Czanga, której ofiarą padły 
nie tylko polskie, ale i wiele 
angielskich statków.
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Rekordowy
połów

W ostatnich dniach na Za­
lewie Szczecińskim rybacy z 
zespołu szypra Adama Michał 
skiego, ze Spółdzielni „Cer­
ta“ w Wolinie, osiągnęli re­
kordowy wynik z jednego po 
łowu. Natrafili onj na duże 
zgrupowanie leszczy, płoci i 
sandaczy. Połów był tak ob­
fity. że rybacy dwie doby od 
wozili łodziami złowioną ry­
bę do bazy. Po odstawieniu 
ryb do Wolina okazało się, że 
z tego jednego połowu na 
konto zespołu zapisano po­
nad 27 ton ryb.
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Plenum
K C  S E D
BERLIN PAP. Dnia 7 hm. od 

było sie w Berlinie XXII ple­
num KC Niemieckiej socjalis­
tycznej Partii Jedności, poświę­
cone wynikom moskiewskiej 
konferencji krajów europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. 
Sprawozdanie z konferencji 
moskiewskiej złożył pierwszy 
sekretarz KC SED Walter 
Ulbricht.

Plenum Jednomyślnie zaapro­
bowało sprawozdanie Waltera 
Ulbrichta 1 powzięło uchwale w 
sprawie poparcia oświadczenia 
delegacji NRD na konferencji 
moskiewskie] oraz deklaracji 
podpisanej przez uczestników 
konferencji. Plenum postanowi­
ło podjąć wszelkie kroki w celu 
wykonania zadań postawionych 
w deklaracji moskiewskiej kon­
ferencji krajów europejskich.

Dulles planuje 
nowe podróże
TEL-AVIV. Prasa Izraelska po 

daje, ie sekretarz stanu USA  
Dulles zamierza wkrótce odbyć 
nową podróż po kratach Bliskie 
go i środkowego Wschodu w 
celu zmuszenia rządów tych kra 
jów do zawarcia paktu wojsko­
wego pod egida USA.

Co 14 minut... nowe dziecko
WARSZAWA PAP. W ciągu 

Jedenastu miesięcy br. (w  War­
szawie urodziło się 33.716 dzieci, 
przy czym największa liczbę uro 
dżin zanotowano na Starym Mie 
ście. W stolicy więc średnio ro­
dzi się miesięcznie ponad 3.060 
dzieci, czyli przeciętnie co 11 mi 
nut przybywa Warszawie nowy 
mieszkaniec.

Szczególnie „obfity" by! bie­
żący rok w urodziny bliźniąt. 
Wśród niemowląt urodzonych w  
tym roku jest bowiem 266 par 
bliźniąt, czyli mniej wiącej co 
63 dziecko urodzone w tym roku 
jest bliźniakiem. Najwięcej „pa­
rek“ urodziło się na Pradze i na 
Starym Mieście, najmniej _  bo 
zaledwie jedna para bliźniąt w e  
Włochach.
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0  »gwarancjach« Adenauera
atomowych badaniach

1 naszym  stanow isku
W  STYCZNIU 1946 ro 

ku przed Między­
narodowym Trybu 
nałem Wojennym 

w Norymberdze — główny 
amerykański oskarżyciel 
przedłożył tablicę, stano­
wiącą jeden z dowodów 
zbrodni wojennych, popeł­
nionych przez hitlerow­
skich zbrodniarzy. Tablica 
obrazowała „Łamanie ukła 
dów, porozumień i zobowią 
zań“ podpisanych przez 
niemieckich militarystów.

Tablicę tę reprodukuje­
my poniżej:

prawo samodzielnych ba­
dań atomowych.

Inicjatorzy odbudowy 
Wehrmachtu wszelkimi si 
łami starają się odwrócić 
uwagę opinii publicznej od 
tej wyjątkowo ważnej 
sprawy. Tymczasem z o- 
oficjalnych źródeł wiado­
mo, że „naukowcy“ Nie­
miec zachodnich prowadzą 
aktywne przygotowania 
nie tyle w celu „badania“, 
ile w celu produkcji bro­
ni atomowej.

„Westdeutsche AUgemei 
ne Zeitung“ nie ukrywa,
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Symbole umowne ozna­
czają: H — konwencje ha­
skie; Vr — traktat .wersal­
ski; B — układ berliński z 
1921 roku; L — p6kt lokar 
neński; K — pakt Kelłog- 
Briand; N — zobowiąza­
nia o nieagresji; M — ‘ po­
stanowienia monachijskie; 
A  — inne zobowiązania.

Jak wynika z tej tablicy, 
hitlerowscy faszyści prze­
szło 70-krotnie złamali swo 
je przyrzeczenia i zobowią 
zania międzynarodowe. O- 
fiarami zbrodni, jakie na­
stępowały po wiarołomnym 
łamaniu układów, stawa­
ły się przede wszystkim 
kraje sąsiadujące z Niem­
cami, A w następnej kolej­
ności pozostałe kraje euro­
pejskie i nie tylko europej 
skie.
1,1 Za każdym graficznym 
symbolem kryją się ruiny 
spalonych .miast i wsi, po­
toki krwi i łez, lasy krzy­
ży i szubienic, miliony ka­
lek i sierot. Ileż wśród 
nich jest naszych bliskich?

Dzisiaj, w niespełna kil­
ka lat od dnia, w  którym 
zjednoczone narody wyda­
ły w Norymberdze wspólny 
wyrok hitlerowskiej bestii
— odradza się nowa groź­
ba dla pokoju, nowe ogni­
sko agresji przeciw naro 
dom Europy.

Autorzy planów uzbroję 
nia Niemiec zachodnich 
wysuwają obecnie pełną 
obłudy i cynizmu „gwaran 
cję“  przed groźbą napaści 
ze strony militaryzmu nie 
mieckiego. „Gwarancją“ 
ma być dla narodów — „u- 
roczyste zapewnienie“  Ade 
nauera, który przyrzeka, 
że: „nie użyje wojny jako 
środka rozwiązywania spo­
rów międzynarodowych“ i 
„święcie dotrzyma zawar­
tych układów".

A  więc czego się oba­
wiać? — cynicznie nawołu­
ją adenauerowscy moco­
dawcy. — Wszak skoro 
sam najznakomitszy faszy 
sta uroczyście zapewnia, 
że wojny nie użyje...

Znamy te „uroczyste za­
pewnienia“ niemieckich mi 
litarystów i to nie z amery 
kańskiej tablicy przedsta­
wionej Trybunałowi w No 
rymberdze. Poznaliśmy je 
przede wszystkim na wła 
snej skórze.

W. M. Mołotow na kon­
ferencji berlińskiej oświad 
czył: „...nikt z nas nie ma 
powodów do powątpiewa­
nia, że odbudowany milita 
ryzm niemiecki wcześniej, 
czy później, lecz nieuchron 
nie podrze na strzępy wszel 
kie układy międzynarodo­
we, które akceptowane są 
obecnie przez jego dzisiej­
szych przedstawicieli“ .

Zdajemy sobie sprawę, 
że militaryzm niemiecki 
będzie zdolny zdeptać mię 
dzynarodowe układy wów 
czas, gdy odbuduje swój po 
tencjał wojenny, bo wów­
czas będzie mógł dyktować 
światu swoje żądania. A 
po to, by potencjał taki zo 
stał — i to jak najrychlej
— odbudowany i znalazł 
się w rękach niemieckich 
militarystów,. płyną poto­
ki dolarów.

I  właśnie w tym samym 
czasie gdy zachodni polity 
cy na lewo i prawo trąbią 
o „uroczystych zapewnie- ' 
niach“ pokojowych Adena 
uera i jego „gwarancjach“
— grobowym milczeniem 
pokrywają fakt, że Niemcy 
zachodnie otrzymały — od 
nich samych oczywiście —

że już w 1955 roku w Niem 
czech zachodnich zapocząt 
kuje się budowę pierwsze 
go niemieckiego stosu ato 
mowego. Na ten cel naj­
większe firmy zachodnio- 
niemieckie przeznaczyły 20 
milionów marek. Na spe­
cjalne przeszkolenie wyjeż 
dźa do USA 30 fizyków za 
chodnio - niemieckich w 
celu prowadzenia atomo­
wych badań. Warto wie­
dzieć, że Niemcy zachodnie 
posiadają pokłady rudy 

% uranowej (w górach Fich­
telgebirge w Bawarii),

W jakim celu, w czyim 
interesie oddają USA Ade 
nauerowi w ręce energię 
atomową, pomagają stwo­
rzyć armię z najnowocze­
śniejszym uzbrojeniem. Po 
słuchajmy co mówił o tym 
rok temu sam Adenauer.

„Europa będzie. I  gdy ją 
stworzymy, wówczas damy 
naszej młodzieży to, czego 
ona potrzebuje: szerszą 
przestrzeń życiową... Bez 
tej przestrzeni nasza mło­
dzież nie zazna szczęśli­
wych dni“ .

Oto stara teza Hitlera o 
„Lebensraumie“ . Otwarte 
nawoływanie do ekspansji.
I to z ust człowieka, któ­
ry w kilka miesięcy po tym 
przemówieniu „uroczyście 
zapewnia“  świat, że „nie 
użyje wojny“ i „święcie do 
trzyma układów“ .

Nie! Zbyt wymowne i 
przekonywające są dla 
nas Polaków nauki z histo 
rii cierpień naszego naro­
du i innych narodów. Gwa 
rancją dla nas nie są i nie 
będą żadne „najuroczyst­
sze“  i „najświętsze“  przy­
rzeczenia Adenauera.

Dlatego z radością i z ca 
lego serca powitaliśmy o-

brady konferencji mo­
skiewskiej. Z głęboką wia 
rą w przyszłość przyjęliś­
my treść deklaracji, ogło­
szonej przez uczestników 
tej konferencji.

Imperialiści wytworzyli 
sytuację, v której — jak 
stwierdza treść deklaracji 
— „sygnatariusze układów 
paryskich coraz bardziej 
rozszerzają swoje poczyna 
nia wojskowe i gospodar­
cze, wymierzone przeciw­
ko miłującym pokój pań­
stwom Europy. Doszły one 
teraz do tego, że przystąpi­
ły do wojskowego bloku z 
militaryzmem niemieckim, 
przygotowując własnymi rę 
kami remilitaryzację Nie­
miec zachodnich, zagrażają 
dalszemu pokojowemu ist­
nieniu państw nie uczestni 
czących to ich ugrupowa­
niach militarnych“ .

Wobec tych niezaprze­
czalnych faktów narasta­
jącej groźby nowej wojny 
w  Europie, deklaracja kon 
ferencji moskiewskiej sta­
nowi poważne ostrzeżenie 
dla zachodnich polityków, 
usiłujących szantażować na 
rody Europy swą polityką 
z „pozycji siły“ . Prekurso­
rem tej polityki był — jak 
wiadomo — w swoim cza­
sie Hitler, dla którego „po 
zycją siły“ było 258 uzbro­
jonych po zęby dywizji. He 
z nich ostało się pod mo­
carnymi ciosami Armii Ra 
dzieckiej? My pamiętamy 
te resztki rozbitych dywi­
zji... Cóż, kiedy niektórzy 
politycy posiadają krótką 
pamięć i czują wstręt do 
historii. Nie lubią wycią­
gać z niej wniosków.

Dlatego każdy Polak, w 
którego świadomości nie 
zatarły się jeszcze potwor­
ne zbrodnie hitleryzmu, ca 
łym sercem popiera treść 
deklaracji narodów ośmiu 
państw — uczestników mo 
skiewskiej konferencji. 
Ale nie wystarczy tylko 
zgadzać się z treścią dekla 
racji. Trzeba jeszcze czegoś 
więcej. Nie wystarczy ro­
zumieć niebezpieczeństwo 
— trzeba usilnie przeciwko 
niemu walczyć. Trzeba — 
byśmy skupiając Się pod 
sztandarem Frontu Naro­
dowego cementowali .jed­
ność naszego narodu w wal 
ce o pokój i rozkwit naszej 
umiłowanej ojczyzny. By­
śmy przy warsztatach pra 
cy. w hutach, kopalniach, 
stoczniach, na lądzie i na 
morzu, w szkołach i labora 
toriach, na wszystkich po­
sterunkach — pracowali z 
myślą, że od nas zależy, by 
nigdy więcej czołgi nie o- 
rały naszej ziemi, bomby 
nie spadały na nasze mia­
sta. Byśmy mogli zawsze i 
każdemu z najczystszym su 
mieniem powiedzieć: uczy 
niłem wszystko có w  mojej 
mocy, by swych najbliż­
szych, naród polski i inne 
narody obronić przed naj­
większym nieszczęściem — 
przed nową wojną.

S. Majewski
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NARÓD POLSKI
ma niezawodnych przyjaciół

i sojuszników
Wywiad w-ministra M. SiaszkowskiegoSpołeczeństwo

uroczyście obchodziło
dziesiątą rocznicą
podpisania układu

fran cusko -rad z iB ck ieso

dla dziennika »Izwiestia«
MOSKWA PAP. W  dniu 7 bm. na lamach ■dzien­

nika „Izwiestia“ ukazał się wywiad wiceministra 
spraw zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Mariana Naszkowskiego, udzielony korespon­
dentowi warszawskiemu tego dziennika.

PARYŻ PAP. 7 grudnia w 
wielkiej sali koncertowej Pa 
łacu Chaillot odbyła się uro­
czysta akademia zorganizowa 
na z inicjatywy komitetu ob­
chodu dziesiątej rocznicy pod 
pisania układu francusko- 
radzieckiego oraz trzydzies­
tej rocznicy nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych 
między ZSRR a Francją.

Przemówienie wygłosił 
gen. Petit, który w 1944 r. 
stał na czele francuskiej mi 
sji wojskowej w ZSRR pod­
czas podpisywania układu. 
Mówca podkreślił tradycje 
przyjaźni łączącej naród Jran 
cuski z narodami Związku 
Radzieckiego. Odczytał qn 
także pełny tekst układu z 
1944 r. i deklarację komite­
tu obchodu. Deklaracja ta 
stwierdza m. in.:

„Sytuacja międzynarodowa 
wpływa na to, że obchodzi­
my dziesiątą rocznicę podpi­
sania układu francusko-ra- 
dzieckiego i trzydziestą rocz 
nicę nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między 
ZSRR a Francją szczególnie 
uroczyście. Na uroczystość tę 
zaprosiliśmy osobistości o 
różnych poglądach politycz­
nych, różnych wyznań, lu­
dzi, którzy podobnie, jak my 
zdają sobie sprawę, iż nale­
ży przestrzegać litery i du­
cha zobowiązań, dochować 
wierności układom zawar­
tym w okresie prowadzenia 
wspólnej obrony, układom 
służącym sprawie pokoju“,

RENE CAPITANT
POTĘPIA POLITYKĘ  
MENDES-FRANCEA

PARYŻ PAP. Ukazujący Mg 
w Montpellier dziennik „Midi 
Libré“ zamieścił artykuł b. mi­
nistra Rene Capitant. Autor po­
tępią politykę zagraniczną rzą­
du Mcndes-France‘a, a zmierza­
jącą do remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. „My Francuzi — r>i- 
sze Capitant — bardzo dobrze 
rozumiemy, że nad naszym kra­
jem i nad całym Zachodem za­
wisłoby śmiertelne niebezpie­
czeństwo gdyby Związek Ra­
dziecki w trybie jednostronnym 
postanowił przystąpić do reml- 
litaryzacji Niemiec, aby prze­
kształcić ,ie w swego sojusznika. 
Akt taki byłby równoznaczny z 
wypowiedzeniem wojny.

Jednakże w ten właśnie spo­
sób zamierza postąpić Zachód.

Nasz kraj — pisze autor — w 
imieniu którego generał de 
Gaulle podpisał układ francus­
ko . radziecki, nic ma prawa 
dokonywać tak bezsensownego i 
nieuzasadnionego aktu prowa­
dzącego do zerwania przymie­
rza“.

Konferencja państw euro­
pejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
— stwierdza wiceminister 
Naszkowski — stanowi nowy 
doniosły etap w walce naro­
dów miłujących pokój prze­
ciwko odrodzeniu militaryz­
mu niemieckiego, przeciwko, 
próbom agresywnych sił roz 
pętania nowej wojny.

Ponieważ jednak nie 
wszystkie rządy europej­
skie uznały za możliwe wzię 
cie udziału w takiej konfe­
rencji, delegacja rządu pol­
skiego przyłączyła się do 
propozycji delegacji radziec­
kiej odbycia konferencji w 
składzie tych państw, które 
przyjęły zaproszenie, w prze 
świadczeniu , że konieczne 
jest- omówienie wytworzonej 
sytuacji i powzięcie pew­
nych wspólnych postano­
wień.

Konferencja moskiewska 
była dobitną manifestacją 
jedności państw obozu poko­
ju i ich zdecydowania do 
obrony swojej niepodległości 
w obliczu nowej zmowy mo­
carstw zachodnich z silami 
odwetu i wojny w Niem­
czech zachodnich. Dały temu 
wyraz wypowiedzi wszyst­
kich delegacji i przyjęta jed 
nomyślnie przez konferencję 
deklaracja.

Przebieg konferencji i przy 
jęta przez nią deklaracja nie 
pozostawia żadnych wątpli­
wości, że reprezentowane na 
niej narody zdecydowane są 
bronić swych pokojowych 
zdobyczy, nietykalności 
swych terytoriów 1 granic. 
Konferencja dala należną od 
prawę tym, którym się wy­
daje, że do naszych narodów 
przemawiać można z osławio 
nej „pozycji siły".

Dla narodu polskiego kon­
ferencja moskiewska była no 
wym, niezmiernie ważnym 
potwierdzeniem słuszności 
drogi, jaką kroczy on od łat 
dziesięciu. Konferencja wy­
kazała bowiem raz jeszcze, 
że sprawa suwerenności, nie 
podległości 1 nietykalności 
granicy polskiej na Odrze i 
Nysie jest sprawą całego o- 
bozu pokoju, w tym również 
demokratycznych sił narodu 
niemieckiego, reprezentowa­
nych na konferencji moskiew

skiej przez rząd zaprzyjaź­
nionej z Polską Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Konferencja moskiewska 
umocniła w narodzie polskim 
przekonanie, że ma on nieza 
wodnych przyjaciół i sojusz­
ników w narodach miłują­
cych pokój, a przede wszyst­
kim w potężnym Związku 
Radzieckim, wyzwolicielu 
Polski spod jarzma okupacji 
hitlerowskiej i wypróbowa­
nym obrońcy jej niepodległo 
ści.

Sprawa pokoju w Europie, 
a tym samym pokoju na ca­
łym świecie, znowu zyskała 
na sile. Deklaracja podpisa­
na przez uczestników konfe­
rencji moskiewskiej jest prze 
strogą dla sił agresji, jest 
ona, równocześnie wyrazem 
zespolenia narodów miłują­
cych pokój.

Dla umocnienia
ludowładziwai praworządności
Op u b l i k o w a n a  dziś 

uchwala Rady Pań­
stwa w sprawie utwo 

rżenia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych oraz Komite­
tu do Spraw Bezpieczeństwa 
Publicznego, jako kolegialne 
go organu Prezydium Rządu, 
ma doniosłe znaczenie dla u- 
mocnienia władzy ludowej i 
dla dalszego rozwijania pra­
worządności w naszym krąju. 
Celem tej uchwały jest dal­
sze usprawnienie pracy apa 
ratu państwowego w tak waż 
nej dla całego kraju i dla 
każdego obywatela dziedzi­
nie. jaką jest ochrona bezpie 
czeństwa publicznego, zabez­
pieczenie naszego dorobku, 
ochrona porządku publiczne­
go, ochrona ż^cia i mienia 
każdego obywatela.

Wczytajmy sic w treść ko 
munikatu. Stwierdza on, że 
kompetencji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych podłe 
gać będą wszystkie sprawy 
dotyczące administracji we­
wnętrznej, ładu wewnętrzne 
go. A więc Milicja Obywatel 
ska, Wojska Ochrony Pogra 
nieza, Korpus Bezpieczeń­
stwa Pubiicznego, więziennie 
two, ochrona przeciwpożaro­
wa, nadzór nad prowadze­
niem akt stanu cywilnego 
iid. Jednocześnie znacznie 
rozszerzony będzie zakres 
uprawnień rad narodowych, 
którym powierzono szereg

Przemówienie 
J. Cyrankiewicza

Wzrasta opór narodów
p rzeciw k o  planom

re m ilita ry z a c ji N ie m ie c  z a c h o d n ic h
ANGLIA

LONDYN PAP. Jak donosi
prasa brytyjska. 170 tereno­
wych organizacji Zjednoczo­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemyślu 
Drzewnego uchwaliło rezolu­
cję potępiającą stanowisko 
delegacji tego związku na 
ostatniej konferencji Labour

lektorów KC
. Odczyt lektjra KC dla 
grup samokształcenia stu­
diujących ekonomię poli­
tyczną dla I roku odbędzie 
się dziś o godz. 16 w sali 
KM PZPR w Gdańsku. Te­
mat odczytu: „Kapitał i 
wartość dodatkowa. Pod­
stawowe praw’o ekonomicz 
ne kapitalizmu".

Na odczyt proszeni są wy 
kladowcy szkolenia partyj 
nego oraz aktyw partyjny 
i bezpartyjny.

Dziś o godz. 16 w świetli 
cy „Jedności Rybackiej“ 
przy ul. Waszyngtona od­
będzie się odczyt lektora 
KC na temat: „Socjallstycz 
ne wychowanie młodzie­
ży“.

Na odczyt proszeni są se 
kretarze organizacji partyj 
nych, wykładowcy szkole­
nia partyjnego i ZMF-ow- 
skiego, dyrektorzy i nauczy 
ciele szkół oraz aktyw par 
tyjny i bezpartyjny.

Party. Delegacja ta poparła 
politykę remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Prasa donosi ponadto, że 
szereg innych organizacji 
związkowych domaga się 
zwołania specjalnej konferen 
cji Labour Party w celu o- 
mówienia problemu Niemiec

FRANCJA

_ W 17 departamentach Frań 
cji odbyły się masowy, wiece 
i zebrania pod hasłem prote­
stu przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Ze wszystkich krańców Fr.an 
cji napływają do Zgromadzę 
nia Narodowego pisma prote 
stujące przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich.

WŁOCHY

We wszystkich prowincjach 
włoskich delegacje ludności 
udają się do mieszkań depu­
towanych do parlamentu, 
wzywając Ich, by głosowali 
przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich.

DANIA
7 bm. był w Danii dniem 
protestu przeciwko remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich. 
Z całego kraju przybyli do 
Kopenhagi przedstawiciele 
organizacji społecznych 1 
związkowych, aby wręczyć 
deputowanym do parlamentu 
rezolucje protestujące prze- 
c.wko próbom wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego. 
Rezolucje domagają się, aby 
sprawę ratyfikacji układów 
paryskich postawić pod gło­
sowanie ludowe.

(Dokończenie ze str. 1)
li wysłannicy Blanka. A  sa­
mego Blanka — bońskisgo 
ministra wojny jeszcze nim 
zdążył brać cięgi wojenne, 
już go młodzi Niemcy pobili 
kuflami od piwa na wiecu 
zorganizowanym przez jego 
własną partię.

Ci młodzi ludzie niewąt­
pliwie działali pod wpływem 
instynktu samozachowawcze 
go — we własnej obronie 
koniecznej. Bo przecież czu­
ją oni dobrze przez skórę 
swoich wodzów bitych pod 
Stalingradem, a potem w 
Berlinie, że jeśli dojdzie do 
wskrzeszenia Wehrmachtu — 
że jeśli udałoby się agreso­
rom amerykańskim i neo- 
hitlerowcom sprowokować 
nową wojnę —■ to niezależ­
nie od nieszczęść, które przy 
niosłaby ona całej ludzkoś­
ci — jedno jest pewne tak, 
jak dwa razy dwa jest czte­
ry i tak jak hitlerowski 
Wehrmacht równa się wskrze 
szanemu obecnie neohitlerow 
skiemu Wehrmachtowi — że 
byłaby to ostateczna klęska 
militarystów niemieckich i 
oczywiście nie tylko niemiec 
kich.

Jakie dobitnie wyraził to 
obserwator z ramienia Chin 
Ludowych na konferencji 
moskiewskiej, towarzysz 
Czan Wen-tian, gdy powie­
dział: „Można więc z naj­
głębszym przekonaniem 
stwierdzić, że jeśli agresyw­
ne koła amerykańskie i mi- 
litaryści zachodnio-niemiec- 
cy ośmielą się rozpętać no­
wą wojnę światową przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludo­
wej, wówczas los jch będzie 
o wiele bardziej gorzki niż 
los Hitlera“.

Konferencja moskiewska 
najdobitniej wykazała nie­
złomną solidarność całego 
obozu pokoju wobec zmowy 
państw zachodnich, zmierza­
jących do wskrzeszenia neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu.

Już nigdy nie uda się nie­
mieckiemu militaryzmowi 
wybierać kolejno ofiar 
swoich drapieżnych uderzeń, 
w czym leżała główna tajem 
nica jego przeszłych i prze­
mijających zresztą sukce­
sów.

Temu celowi wzmocnienia 
solidarności wszystkich
państw zagrożonych przez 
niemiecki militaryzm mógł­
by służyć ogólnoeuropejski 
pakt zbiorowego bezpieczeń­
stwa. Temu celowi służy 
dziś niezłomna, stalowa so­
lidarność państw obozu po­
koju — państw — uczestni­
ków moskiewskiej konferen­
cji.

Na tym polega jej główne 
znaczenie.

Dlatego to deklaracja 8 
państw, uczestników konfe­
rencji moskiewskiej — w peł 
ni poparta przez przedstawi­
ciela Chińskiej Republiki Lu 
dowej — z taką mocą stwier­
dza: „Nie ma na świecie si­
ły, która by potrafiła cofnąć 
koło historii i przeszkodzić 
budownictwu socjalizmu w 
naszych krajach“.

Delegacja rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej u- 
czestnicząc w konferencji mo

skiewskiej, czuła mocne opar 
cie w solidarności i niezłom­
nej jedności całego naszego 
narodu.

Czuliśmy serdeczne, pełne 
troski i siły poparcie narodu 
polskiego podczas obrad kon 
ferencji w Moskwie. Czuje to 
poparcie partia i rząd w po­
stawie narodu wyrażonej w 
masowym udziale w zwycię­
skich wyborach pod sztanda­
rem Frontu Narodowego, w 
zwycięstw ie jedności narodu  
polskiego.

Wiemy, czujemy, że z par­
tią i rządem skupiony we 
Froncie Narodowym, solidar­
ny jak jeden mąż jest cały 
naród polski.

Po dziesięciu twardych i 
trudnych latach naszej pracy 
nad budową silnej, .nowoczes 
nej — cieszącej się przyjaź­
nią potężnych narodów, Pol­
ski — możemy dziś powie­
dzieć, że minął bezpowrotnie 
i nie wróci tragiczny wrze­
sień 1939 r. To prawda, że 
biednemu i słabemu wiatr w 
oczy wieje, ale dziś Polska 
nie jest. dzięki wysiłkowi na 
rodu, ani biedna, ani słaba.

Mocna byłą solidarność i 
jedność naszego narodu w od 
budowie, a potem w budow­
nictwie nowej, silnej Polski.

Jakże mocniejsza, jeszcze 
bardziej scementowana staje 
się ona w obliczu groźby wy 
wołanej próbami rozdmuch: 
wania płomieni nowej agre­
sji, które przydusi zdecydo­
wana wola setek milionów lu 
dzi na całym świecie.

Towarzysze!
Pojechaliśmy na kbnferen- 

cję moskiewską. zawożąc 
tam przeświadczenie o nie­
złomnej jedności narodu poi 
skiego w obronie swojego 
bytu niepodległego —• w zde 
cydowaniu zabezpieczenia Po 
kojowego rozwoju naszej oj­
czyzny, zabezpieczenia wzro­
stu dobrobytu i stopy ż.ycio- 
wej najszerszych mas — w 
zdecydowaniu niedopuszcze- 
nia do powtórzenia się do­
świadczeń przeszłości.

Przywozimy wam z konfe­
rencji moskiewskiej mocne 
potwierdzenie solidarności i
przyjaźni, jaką ze strony 
Związku Radzieckiego, ze 
strony wszystkich miłują­
cych pokój państw, cieszy 
się Polska Ludowa.

Przywozimy wam słowa de 
klaracji: „Narody nasze są 
pewne swej siły i swych nie­
wyczerpanych zasobów. Ni- 
Sdy jeszcze siły pokoju i so­
cjalizmu nie były tak potęż 
ne i zwarte, jak obecnie. 
Wszelkie próby napaści, roz­
pętania wojny i zakłócenia 
pokojowego życia naszych na 
rodów spotkają się z druzgo 
cącą odprawą“. I dalsze sło­
wa tej deklaracji:

„A wtedy narody nasze, 
opierając się na sympatii 1 
pomocy innych narodów — 
uczynią wszystko, ażeby zni­
szczyć siły agresji i zapewnić  
triumf naszej słusznej, spra­
wiedliwej sprawie“.

Ponieśmy więc przez tysią 
ce zebrań, wieców i manife­
stacji — hasło pomnożenia 
sił naszej ojczyzny — hasło 
jeszcze mocniejszego scemen 
towania jedności naszego na 
rodu.

spraw administracyjnych o- 
raz nadzór nad pracą Mi­
licji Obywatelskiej. Do kom­
petencji zaś Komitetu do 
Spraw Bezpieczeństwa Pu­
blicznego należeć będzie 
jedynie walka z wrogami u- 
stroju ludowego, walka ze 
szpiegami i dywersantami na 
syłanymi do nas przez wy­
wiady wrogich Folsce państw 
imperialistycznych, walka o 
zabezpieczenie naszego dorob 
ku przed wrogiem zewnętrz 
nym i wewnętrznym.

Jak z tego widać, uchwala 
Rady Państwa dotyczy całoi 
ci zagadnień związanych z o- 
chroną państwa i ochroną o- 
bywateli, a wdęc dotyczy dzie 
dżiny, w której zainteresowa 
ne jest całe społeczeństwo.

Każdy z nas ma świado­
mość, że od sprawnej pracy 
organów bezpieczeństwa żale 
ży nasz spokój, z jakim bu­
dujemy sobie i naszym dzie­
ciom ustrój sprawiedliwości 
społecznej, sile i dobrobyt ną 
szego kraju. Każdy z nas me 
świadomość, że są w świecie 
siły, które chciałyby nam o- 
debrać nasze zdobycze, zaha 
mować naszą prace nad pod 
niesieniem dobrobytu i kul­
tury ludzi pracy.

Czyż trzeba nazywać po I- 
mieniu te wrogie nam siły? 
Czyż może być choć jeden 
świadomy obywatel, który 
by nie wiedział, że — bez o- 
słonek zresztą ujawniony w 
Kongresie USA — stumiliono 
wy fundusz dolarowy prze­
znaczony jest na dywersję, 
sabotaż i szpiegostwo w kra 
jach obozu pokoju i socjaliz 
mu?

Na żołnierzach bezpieczeń­
stwa spoczywa ciężki obowią 
zek wriki ze wszystkimi ty­
mi, którzy chcą przeszkodzić 
naszemu budownictwu. Sza­
cunkiem i wdzięcznością oto­
czona jest bohaterska praca 
żołnierzy bezpieczeństwa pu­
blicznego. Pam’ętajac o wiel 
kiej ofiarności i osiągnię­
ciach organów bezpieczeń­
stwa, nie zamykamy jednak 
oczu na fakty naruszenia pra 
worządności, które, niestety, 
miały miejsce w przeszłości.

Partia nasza i rząd, wszy­
scy obywatele są najżywot­
niej zainteresowani w tym, 
by nigdy nie powtórzyły się 
wypadki naruszenia prawo­
rządności ludowej, by stwo­
rzyć warunki w pełni zafcez 
pieczające prawa obywatela. 
Jaka do tego prowadzi dro­
ga?

Droga do tego prowadzi 
poprzez wzmożenie i pogłę­
bienie pracy wychowawczej 
wśród pracowników aparatu 
bezpieczeństwa. Zadaniem 
naszym jest, by każdy z nich 
w pełni zrozumiał, że jest 
sługą narodu, że powierzono * 
mu niezwykle ważny i od­
powiedzialny odcinek pracy, 
że uprawnienia, jakie otrzy­
mał z rąk władzy ludowej, 
może wykorzystać jedynie i 
wyłącznie na korzyść ludu 
pracującego, dla zapewnie­
nia spokoju i bezpieczeń­
stwa naszego kraju. Droga 
do tego prowadzi poprzez 
wzmożoną kontrolę organów 
bezpieczeństwa przez partię 
i rząd. Wszystkie nasze in­
stancje partyjne muszą pa­
miętać, że na nich spoczywa 
troska o wychowanie w du­
chu moralności socjalistycz­
nej pracowników aparatu 
bezpieczeństwa i wszystkich 
organów władzy państwo­
wej.

Szczególnie doniosłe zna­
czenie ma. postanowienie, 
stwierdzające, ie Komitet do 
Spraw Bezpieczeństwa Pu­
biicznego jest organem dzia­
łającym i decydującym kole 
gialnie. Kolegialność umoż­
liwi większa kontrolę we­
wnątrz samego aparatu bez 
pieczeństwa, zapewni, ie de 
cyzje będą podejmowane w  
sposób najbardziej przemy­
ślany.

Doniosłym postanowieniem 
jest oddzielenie spraw admi­
nistracyjnych od spraw bez­
pieczeństwa, a zwłaszcza na 
łożenie na rady narodowe 
obowiązku sprawowania nad 
zoru nad Milicją Obywatel­
ską. Jest to dalszy, niezwy­
kle ważny, krok w kierunku 
zbliżenia władzy ludowej do 
obywateli, w kierunku jesz­
cze mocniejszego ich powią­
zania z władzą państwową. 
Oto wTybrane ubiegłej nie­
dzieli przez wszystkich oby­
wateli i darzone przez niett 
zaufaniem rady narodowe 
uzyskają nowe, wielkie u-
prawnienia.

Uchwala Rady Państwa 
Przyjęta będzie przez ogół 
obywateli, jako wyraz dal­
szego pogłębiania i umacnia­
nia praworządności ludowej, 
jako wyraz pogłębiania de- 
mokratyzmu naszego ustro­
ju, jako wyraz powszechno­
ści udziału obywateli w rzą­
dzeniu swym państwem.
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W okresie przedświątecznym zwiększyła się podaż artykułów gospodarstwa domowego, 
jak garnki aluminiowe i emaliowane, naczynia ocynkowane oraz wyroby ze szkła i norcelany 
w sklepach uspołecznionych. Rezerwy magazynowe gwarantują zaspokojenie potrzeb lud­
ności. Warto by jednak, żeby dystrybutorzy zaopatrzyli w te artykuły nie tylko sklepy znaj 
dujące się w śródmieściu Gdańska, ale i w innych dzielnicach.

Na zdjęciu: Janina Lenkiewicz, sprzedawczyni sklepu MHD nr 34 przy ul. Długiej, 
pomaga klientom przy wyborze artykułów gospodarstwa domowego. jot. Z. Kosycarz

WŁAŚNIE WYDZIAŁY HANDLU
Gdv kupujemy rano mleko w  mleczarni, pie­

czywo w  piekarni albo w południe jemy obiad w 
zakładzie gastronomicznym, a w ciągu dnia kupu­
jemy papierosy i gazety w  kiosku — wszędzie bez­
pośrednio mamy do czynienia ze sprawami, o które 
troszczyć się winna rada narodowa — nasza władza. 
Szczególnie wydział handlu prezydium rady narodo­
wej jest tym ogniwem, które dbać ma o sprawne za­
opatrzenie ludności.

Dorobek wydziałów handlu 
rad narodowych w trójmia­
ście jest niemały. Świadczy 
o tym choćby rozbudowa sie 
ci handlowej w Gdańsku,
Gdyni i Sopocie, lepsze roz­
mieszczenie , punktów sprze­
daży. Dziś już mieszkańcy 
Grabówka, Małego Kacka w 
Gdyni, Górek Zachodnich 
czy Letniewa w Gdańsku mo 
gą zaopatrzyć się w swojej 
dzielnicy w  świeże mleko, 
pieczywo i niektóre artyku­
ły przemysłowe. Widząc te 
osiągnięcia, nie możemy 
nrzsiść do porządku dzienne 
go nad wieloma poważnymi' 
niedociągnięciami w pracy lub odwrotnie. Przy ul. 
wydziałów handlu prezydiów Tkackiej w Gdańsku lokal

PLANY

DALEKIE OD POTRZEB

Ta kierownicza rola wy­
działów handlu dotyczy rów 
nież rozmieszczenia placó­
wek handlowych. W każdym 
wydziale można znaleźć do­
kładne plany rozmieszczenia 
sklepów branżowych i utwo 
rżenia dalszych placówek w 
nowych osiedlach mieszka­
niowych i robotniczych dziel 
nicach miasta. Wykonanie 
jednak często nie idzie w pa 
rze z planem. Tam, gdzie 
miał być np. sklep z obu­
wiem, powstaje spożywczy

dlu zwraca uwagę sprzeda­
jącej, że nie umyła rąk, za­
nim przystąpiła do sprzeda­
ży. — A  gdzież je umyję — 
odpowiada chłopka. Rzeczy­
wiście — sprzedawcy na tar­
gu gdańskim nie mają żad­
nej umywalni i dlatego trud 
no od nich wymagać przę- 
strzegaSfta zasad higieny. Po 
dobnie zresztą dzieje się w 
Gdyni i Sopocie — za wie­
dzą i przy bezradności wy­
działów handlu.

OBOWIĄZEK  
NOWYCH BAD

rad narodowych.
Występują one przede

wszystkim w rozdziale masy 
towarowej, rozmieszczeniu 
placówek handlowych w 
dzielnicach peryferyjnych, 
słabej walce z brakorób- 
stwem oraz w niedostatecz­
nej współpracy z wydziała­
mi przemysłu.

ŚRÓDMIEŚCIE

UPRZYWILEJOWANE

Powszechnie występują­
cym w trójmieście zjawi­
skiem jest to, że sklepy prze 
myślowe posiadają odzież 
lub obuwie przeważnie jed­
nakowych rozmiarów. Np. W 
jednym sklepie są tylko i 
wyłącznie pantofle damskie 
małych rozmiarów, a w  in­
nych tylko duże, Oto w PD T 
w  Gdańsku w chwili obecnej 
znajduje się 400 par ciep­
łych, filcowych butów dam­
skich, bardzo małych rozmia 
rów. Dyrekcja Domu boi się 
zamawiać nową partię towa 
rów. gdyż jest przekonana, 
że znów otrzyma tylko małe 
rozmiary.

Nielepiej jest w sklepach 
spożywczych. Tu występuje 
wyraźne uprzywilejowanie 
sklepów znajdujących się w 
śródmieściu, a lekceważenie 
sklepów w bardziej odleg­
łych dzielnicach. Mieszkańcy 
ul. Jodłowej na Stogach skar 
żą si". że w  jedynym przy 
tej ulicy sklepie PSS nr 18 
brakuje podstawowych ai-ty- 
kułów spożywczych. Rów­
nież Zjednoczenie Przemy­
słu Mleczarskiego w Gdań­
sku nie dostarcza tu mleka 
w  butelkach twierdząc, że 
jest to dzielnica zbyt odleg­
ła od centrum miasta.

W Gdyni na Wzgórzu No­
wotki w sklepach MHD przy 
ul. Harcerskiej i'Batalionów 
Chłopskich stale brak mąki, 
kaszy manny i innych arty­
kułów, chociaż w sklepach 
przy ul. Świętojańskiej — a 
więc w  centrum Gdyni — 
jest ich pod dostatkiem. W
sklepach Piekarmczych na trolu,ie w dostatecznym 
Wzgórzu Nowotki często bra stopniu dz.ałalności handlu 
kuje również poszukiwanych prywatnego, a targowiska in 
gatunków Chleba, jak „nałę- teresują go — mówiąc krót­

ko — od strony dochodów 
za opłaty.

A  tymczasem chociażby w 
Gdańsku — przeszło 8 ’ iat 
chłopki i handlarki sprzeda 
wały nabiał i warzywa roz­
łożone bezpośrednio na bru 
ku. Ostatnio wprawdzie u- 
stawiono w hali stoliki, ale 
nie rozwiązuje to bynaj­
mniej sprawy higieny. W 
dzień targowy na stolikach 
chłooka sprzedaje śmietanę, 
masło, twaróg. Artykułów 
tych dotyka bezpośrednio rę 
koma. Członek komisji han-

zbudowany i przeznaczony 
specjalnie na zakład gastro­
nomiczny i kawiarnię, wypo 
sażony w odpowiednie zaple 
cze — z niewiadomych przy 
czyn został oddany na sklep 
meblarski, mimo iż w tej o- 
kolicy znajdują się już aż 
trzy sklepy meblarskie.

Mieszkańcy ul. Chłodnej, 
Łąkowej, Ułańskiej i innych 
w Dolnym Gdańsku i Siedl­
cach od dłuższego czasu do­
magała się otwarcia ehciaz- 
by jednego sklepu z pas­
manterią. Ich żądania pozo­
stają bez echa — jakkolwiek 
niedawno otwarto w tych 
dzielnicach wiele nowych pla 
cówek handlowych.

Zdaje się, że taką politykę 
nazwać można śmiało lekce­
ważeniem istotnych potrzeb 
mieszkańców, wykonywa­
niem jakiegoś sztywnego, biu 
rokratycznego planu, nie u- 
względniającego rzeczywi­
stych bolączek ludzi pracy. ^

Podobnie rzecz się ma ze || 
sprawą godzin sprzedaży. Wy ¡ j  
działy handlu w trójmieście jj 
dotychczas nie zatroszczyły g| 
się o przedłużenie godzin o- §  
twarda sklepów w dzielni- g  
cach robotniczych, chociaż g  
W śródmieściu Gdańska i 3  
Gdyni wiele sklepów jest ¡1 
czynnych od godziny 21, a g  
nawet 22. Trzeba byłoby rów s  
nież pomyśleć o sklepach, ¡f 
które byłyby czynne od go- f§ 
dżiny 6, czego domaga się g  
ludność trójmiasta.

TO TEŻ JEST W AŻNE 1*** ..................-..... ...... .. ”
Wydziały handlu w trój- g  

mieście wciąż jeszcze grze- Ti 
szą brakiem współpracy z g  
wydziałami przemysłu. A  g  
przecież gdyby wydziały te g  
wspólnie zatroszczyły się o g  
wydanie ostrzejszej walki g  
brakoróbstwu oraz o pełniej 1  
sze zaopatrzenie rynku, wie- H 
lu narzekań klientów można f§ 
by uniknąć, a wiele potrzeb g  
zaspokoić ze źródeł lokal- g  
nych.

Nie można zgodzić się i z g  
tym, że aparat kierujący han s  
dlcm w trójmieście nie kon- 1  
troluje

O wszystkich tych spra­
wach pisaliśmy już wielo­
krotnie. Jeśli jednak skargi 
mieszkańców napływają do 
redakcji w dalszym ciągu, je 
śli na zebraniach przedwy­
borczych i spotkaniach z 
kandydatami z bolączkami w 
tej ,dziedzinie występowało 
bardzo wielu wyborców — 
to znaczy, że zasadnicza po­
prawa w pracy wydziałów 
handlu nie nastąpiła.

Obowiązkiem nowych miej 
skich rad narodowych, 
wydziałów handlu, no­
wych radnych, nowych ko­
misji handlu, kióre zostaną 
w niedługim już czasie po­
wołane — jest więc rozpa­
trzyć te wszystkie skargi nie 
zwykle starannie i już od ra 
zu przystąpić do usuwania 
braków. Wyborcy stawiali te 
wymagania przed nowymi ra 
darni i nie mogą się na nich 
zawieść.

Mieszkańcy wykazali w o- 
kresie kampanii wyborczej 
wiele troski o zaopatrzenie 
swego miasta, swej dzielni­
cy — wykażą bez wątpienia 
nie mniejszą inicjatywę we 
współpracy z komisjami han 
dlu miejskich rad narodo­
wych, których pomoc w y­
działom handlu powinna być 
o wiele operatywniej sza niż 
dotychczas.

A. Diemientjewa

„WSZYSTKO  
SIĘ ZAŁATW I”

W  lutym br. pracowałem 
wraz z towarzyszami po go­
dzinach pracy, na umowie, 
przy wykonywaniu izolacji 
rurociągów parowych i wod 
nych w  Zakładach Koksoche 
micznych w Oruni przy ul. 
Sandomierskiej. Praca zosta 
ła zakończona i odebrana 
przez Spółdzielnię Montażo­
wo . Konstrukcyjną w Gdań 
sku • Nowy Port. Ogólny 
koszt pracy wyniósł pięć ty­
sięcy złotych. Suma ta mia­
ła być wypłacona przez spół 
dzielnię zaraz po wykonaniu 
pracy. Wszystko byłoby do­
brze, ale dotychczas nie o- 
trzymaliśmy wynagrodzenia. 
Zwracaliśmy się kilkakrot­
nie do dyrektora spółdziel­
ni, ale albo ten nie miał cza 
su, albo znowu nie było księ 
gowego. Było i tak, że obaj 
robili zdziwione miny, jak 
gdyby nas nie znali. Uważa­
my, że takie postępowanie 
ze strony pracowników spół 
dzielni jest niewłaściwe i 
jak najszybciej powinniśmy 
otrzymać należną sumę.

FELIKS WĘSIERSKI 
Gdańsk, ul. Śluza 13 
* *  *

SZKOŁA TRZĘSIE SIĘ 
OD KASZLU

W  Gdańsku - Oruni przy 
ul. Smoleńskiej znajduje się 
kompleks gmachów Państwo 
wego Technikum Melioracyj 
nego i Budownictwa W iej­
skiego. Przy szkole znajduje 
się internat, który mieści 286 
uczniów. Całość obiektu ro­
bi piękne wrażenie, lecz tył 
ko na zewnątrz. Dotychczas 
szkoła nie jest opalana, bo 
piece, które od roku popę­
kały, nie zostały w ciągu la 
ta naprawione. W związku z 
tym w salach jest zimno, a 
uczniowie śpią pod jednym 
kocem, skuleni w kłębek jak 
jeże podczas zimy. Szkoła 
trzęsie się i dudni od kaszlu, 
bo wszyscy są zaziębieni. 
Szkolny lekarz załamuje rę­
ce, że trzeba będzie szkołę 
zamknąć.

Wiemy, że państwo otacza 
młodzież opieką, daje nam 
stypendia. Ale dlaczego kie­
rownictwo nie potrafi zapew 
nić nam właściwych warun­
ków nauki?

Uczniowie Państwowego 
Technikum Melioracyjnego 
i Budownictwa Wiejskiego 

* *  *
STUDENCI PROSZĄ  

DYREKCJĘ p SS 
Studentów zamieszkałych 

w domach studenckich przy 
ul. Wyspiańskiego we Wrze­
szczu jest około 1.200. Więk­
szość z nich wraca późno 
wieczorem z uczelni i dlate- 
ffo nie jest w stanie zaopa­
trzyć się w  artykuły pierw­
szej potrzeby, ponieważ 
sklepy są wtedy zam­
knięte. Jedynie kierownik 
kiosku PSS nr 170 przy Phi 
eu Karola Marksa wyraża 
chęć przyjścia nam z pomo­

cą. Niestety, dobre chęci kie 
równika nie wystarczają, 
gdyż w kiosku nie ma świat 
la. Kierownik zwracał się w 
tej sprawie do dyrekcji PSS 
w Gdańsku, ale dyrekcja 
sprawę załatwiła odmownie. 
Ponieważ kiosk ten oddaje 
nam nieocenione usługi, są­
dzimy, że dyrekcja PSS win 
na jak najszybciej spowodo­
wać oświetlenie kiosku.

Rada mieszkańców Domu 
Akademickiego nr 9 i 15 

* *  * 
CZEKAJĄ NA POMOC 
Zaczęło się od tego, że w 

piwnicach domu nr 5/6 przy 
ul. Mniszki pokazała się wo­
da. Sami lokatorzy postano­
wili zlikwidować awarię są­
dząc, że zapchały się rury 
kanalizacyjne. Kilkudniowy 
wysiłek nie przyniósł pożą­
danego skutku. Postanowiono 
wiec zameldować o awarii do 
MZBM nr 1 w Gdańsku. Dy 
rektor MZBM odmówił po­
mocy, twierdząc, że rury na 
pewno są zapchane i jego za 
łoga nie będzie sie tym zaj­
mować. Interweniowałem 
więc w Prezydium MRN, ale 
mimo zapewnień o pomocy 
ze strony przewodniczącego 
tow. Krysiaka — nikt nie 
przybył.

Sądzę, że MZBM powinien 
zbadać sytuację na miejscu 
i przyjść nam z pomocą.

S. OLEJNICZAK

K i e r o w c y
ekspozytury PKS

c«/ C i e S ą g r s i  

współzawodniczą 
w punktualności

Jak donosi nasz korespondent 
JOZEF BEJER, wśród kierow­
ców gdyńskiej ekspozytury 
PKS rozwinęła się nowa forma 
długookresowego wspóizawodnie 
lwa, polegająca na punktualnym 
o godz. 7 podstawianiu wozów.

Hasło do tego współzawodnic­
twa zostato rzucone w dniu X 
października br. Kierowcy bio­
rący udział we współzawodnic­
twie chcą przez lepsze wyko­
rzystanie taboru przyczynić się 
do obniżki kosztów własnych 
ekspozytury, a korzystającym z 
usług PKS — ułatwić pcine wy 
korzystanie godzin pracy i za­
oszczędzić przestojów brygad 
przeładunkowych.

Już po miesiącu współzawod­
nictwa wysunęli się na pierw­
sze miejsce następujący kierow­
cy: JOZEF KAMIŃSKI i HEN­
RYK SZARMER, których współ­
czynnik punktualności wynos* 
xoo proc., kierowca a n t o n i  
DEC — który miał tylko 1 spóź­
nienie oraz KAZIMIERZ TRZE­
BIATOWSKI — 3 spóźnienia.

Jednakże nie wszyscy kierow­
cy mogą pochwalić się takimi 
wynikami. Wielu z nich, zwiasz 
cza STEFAN HAHN ł GRZE- 
GOWSKI pozostają daleko w 
tyle, narażając i PKS i korzy­
stających z jej usług klientów' 
na straty. (K)

Delegat m łodzieży stoczniowej na II Zjazd ZMP

Tadeusz Ośrodek, syn chłopa z powiatu wieluń­
skiego, po ukończeniu Technikum Budowy Okrętów 
im. Szulca to Gdańsku, rozpoczął pracę w Stoczni 
Gdańskiej. Dzięki sumienności w pracy, szybko awan 
sował na kierownika produkcji w wydziale montażu 
maszyn okrętowych. ZMP-owcy Stoczni Gdańskiej 
wybrali go delegatem na U  Zjazd ZMP, aby godnie 
reprezentował młodzież st oczniową.

Fot, Z. Kosycarz.
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600 lys. cegieł ponad plan
- lo nie wszystko

Chociaż roczny plan produkcji cegły surowej 
Gdańskie Zakłady Materiałów Budowlanych wyko­
nały w dniu 14 października, a w dniu 26 tegoż mie­
siąca roczny plan produkcji globalnej w' cenach 
niezmiennych i do końca roku dadzą 600 tys. sztuk 
cegły ponad plan — nie wszystko jeszcze jest w za­
kładach należycie postawione.

Frawda, że dzięki ofiarnej pracy załóg obniżono 
koszt 1090 sztuk cegieł z 404 zł na 392 zł, ale w dal­
szym ciągu powstają straty wynikające z przecho­
dzenia na produkcję niższych gatunków, czy też z wa 
dliwej organizacji pracy przy zataczce i wytaczce, 
przy załadunku i przechowywaniu półfabrykatów.

W takim stanie zastała za- Tow. Slas, przodownik pra
cy ze żwirowni w Oliwie 
stwierdził, że trzeba większą 
uwagę zwrócić na piece, z 
których 1/3 wypału idzie na 
straty i nie wyciąga się z te­
go żadnych konsekwencji w 
stosunku do winnych. Zwró­
cił też uwagę na zbyt jeszcze 
małą troskę o pracowników 
ze strony niektórych kierów

kłady zorganizowana ostat­
nia konferencja partyjno- 
ekronomiczna, której zada­
niem było m. in. przeanalizo 
wantę dotychczasowego sty­
lu pracy zakładów, znalezie­
nie źródła jej usprawnienia 
i wskazanie drogi do popra­
wy.

Trzeba przyznać, że konfe ników cegielni, 
rencja zadania te spełniła.
Wprawdzie w referacie dy­
rektora tow. Kaczmarka nie 
naświetlono konkretnie, jak 
w poszczególnych cegielniach 
przebiega współzawodnictwo, 
jaki wkład pracy wnoszą or­
ganizacje partyjne i związko 
we. Ale zebrani na konferen 
cji członkowie załóg, zabie­
lając glos w dyskusji, porno 
gli ujawnić te zaniedbania, 
dając tym wyraz gospodar­
skiego stosunku do zakiadu 
pracy.

Wiele cennych wniosków

Wiele krytycznych uwag 
wypowiedziano pod adresem 
Wojewódzkiego Zarządu i d.y 
rekcji przedsiębiorstwa któ­
re, jak wskazał przedstawi­
ciel banku, „przejadło" 59 
proc. wypracowanej przez ro 
betników akumulacji.

Braki te powstały z powo
du zlej gospodarki materiało­
wej — chodzi tu specjalnie 
o zamrożenie środków finan

wysunięto w czasie dyskusji, sowych w materiałach, zbęd 
których zastosowanie spowo pych <jia przedsiębiorstw*,
duje dalsze obniżenie kc.sz 
tów własnych. Tow. Jan No 
wak z cegielni Gołębiewo 
zwrócił uwagę na fakt, że 
w wyniku słabej pracy orga 
nizacji partyjnej .uświadomię 
nie załogi było niedostatecz­
ne, wielu ludzi brało bierny 
udział w produkcji, nie szuka 
jąc sposobów jej ulepszenia. 
On sam zgłosił wniosek, aby 
kotły parowe zasilać pod­
grzaną wodą, co w ciągu ro­
ku przyniesie około 100 ton 
oszczędności węgla.

Tow. Chłosta, kierownik 
cegielni Gościcino, zakomu­
nikował, że cegielnia ta czy­
ni próby przejścia na cało­
roczną produkcję, a oprócz 
tego, aby nie dopuścić do 
zwolnienia części załogi w o- 
kresie remontów — do rozwi 
nięcia produkcji ubocznej.

Tow. Nowakowski poru­
szył spra-wę marnotrawstwa 
smarów, mówiąc, że „pod ko­
łami zębatymi stoją kałuże 
smaru, a na kołach go braku 
je i to samo jest ze smarowa 
niem łożysk, które pracują 
na sucho, a smar cieknie po 
ścianach“ .

Słuszne były uwagi racjo 
nalizatora, tow. Kondraciu-

lub zakup nadmiernej ich ilo • 
ści. Często przyczyną ich jest 
łamanie dyscypliny finanso 
wej przy nieplanowanych, 
„dzikich" inwestycjach. Nie 
wykorzystuje się też w termi 
nie i w pełni kredytów na 
zakup zapasów, na płacenie 
odsetek — a opóźniona, nie 
obrazująca faktycznego sta­
nu sprawozdawczość nie po­
zwala na szybkie usuwanie 
tych braków.

W toku dyskusji, w czasie 
której omówiono wiele bolą­
czek i podano sposoby ich u- 
sunięcia, nie mówione wcale 
o pracy rad narodowych, po­
mimo że wielu towarzyszy 
pracowało i pracuje w ra­
dach i w  komisjach. Widać 
z tego, że słaba jest więź, łą­
cząca rady narodowe z prze 
mysłem terenowym.

Pomimo tych niedociągnięć 
konferencja partyjno - eko­
nomiczna zmobilizowała za­
łogę do aktywniejszej pracy

ka z betoniarni w Gdyni, któ i doprowadziła do tego, że za
ry utworzenia czyna ona myśleć nie tylko o
przy WZPTMB sekcji beto- , . . . . .
marskiej oraz wytknął nie tym’ jak wykonac plany pr°- 
rytmiczną pracę działu za- dukcyjne, ale ile można jesz
opatrzenia, co powoduje prze cze zaoszczędzić.

kroczenie funduszu plac. C. M.

Poniżej zamieszczone 
opowiadanie jest frag­
mentem powieści p. t. 
„Brzask“, przygotowywa 
nej obecnie przez autor­
kę do druku.

K

ezowski“ i „lubelski“
Źródło tych braków tkwi 

w tym, że wydziały handlu 
w trójmieście sądzą, iż wy­
starczy rozdzielić pulę towa 
rową i od czasu do czasu 
skontrolować jej rozprowa­
dzenie, a reszta zrobi się sa 
ma. A  przecież wydziały han 
dlu winny być głównym, or 
ganizującym, planującym i 
kontrolującym ośrodkiem w 
całym obrocie towarowym i 
powinny szybko reagować 
na wszelkie zakłócenia wy­
stępujące w handlu.

APITAN Osowski podszedł do 
biurka i pochylił się nad ar­
kuszem papieru, który leżał 
pod szklanym przyciskiem. 
Raport o zajściu z Flisakiem 
w Hamburgu! Dobry sternik, 

a charakter gwałtowny, niepohamowany. 
Wszczął na pokładzie awanturę i w czasie 
sprzeczki zamierzył się nożem na poczci­
wego Woźniaka. I to dlaczego? Poszło o 
to, że „szef" nakarmił w Hamburgu bez­
robotnego Niemca i dał mu bochenek chle 
ba na drogę.

Pech z tym Hamburgiem! Od pierwszej 
chwili prześladuje statek Hamburg! ~  
przymknął powieki i wyobraził sobie las 
masztów w tym zgiełkliwym porcie.

Idzie! —• ożywił się, usłyszawszy pod 
drzwiami kroki swego zastępcy Drobicźa. 
Odwrócił się i z wyczekującą miną pa­
trzył ku progowi.

Gdy Drobicz wszedł, zagadnął go od ra­
zu o Flisaka.

— Zbadaliście, co jest z tym chłop­
cem? Napijecie się kawy? — wiączy! ma­
szynkę do kontaktu. Podał papierosy.

— Dwa razy z nim rozmawiałem. 1 cóż? 
Tylko mu oczy błyszczą jak u wilka.

I Drobicz zaczął opisywać drobiazgowo, 
jak wyglądały jego rozmowy z Flisakiem.

...Pierwszy raz podszedł do niego, na po­
kładzie. Czas był mroczny, wody wyglą­
dały szaro i przytłaczająco, pól nieba za­
ciągnęły czarne chmury. Nagle na olowia-. 
nej kopule zakwitła tęcza i zamaszystą 
broszą spięła horyzont od krańca do krań 
ca. Od świetlistego luku odcinała się tym 
mocniej ciemna półkula, jakby i ona zsu­
wała się cieniem ku nawisłym myślom 
flisaka.

Ktoś w maszynowni kuł dźwięcznie mło 
tem, a metaliczny pogłos tłukł się wśród 
zgiełku motdrów.

— Macie chwilę czasu? Chodźmv na po­
kład, tu straszny hałas.

—- Zaraz wachta — mruknął niemrawo 
Flisak, wcale nie zapalając się do pogwar 
ki. Po zajściu w Hamburgu czuł się nie­
wyraźnie, nie miał czystego sumienia. Ale 
teraz niech się dzieje, co chce!

Tęcza zgasła, szarość połknęła ostatnie 
promienie, a pomarańczowy blask wsiąkł 
w brunatny bezmiar. Morze pociemniało 
i stało się smutne, jak równinne pola w 
zasnuty szarugą jesienny przedwieczerz.

— Nie było czasu w tym rejsie poga­
dać. A  chyba trzeba — zaczął niby okręż­
nie, lecz z wyraźną aluzją. Ż tym raptu- 
sem lepiej rozmawiać ostrożnie inaczej 
albo najeży się, albo wybuchnie — i po
wszystkim!

— Jedna robota drugą goni — przy­
twierdził nieszczerze Flisak, pewien, że nie 
zwykła pogawędka jest zamiarem Drobi- 
cza.

Odwrócił oczy ku morzu. Na zachodzie 
znów pękła chmura i przez kłębiastą wy­
rwę trysnął złoty blask, wydobywając na 
jaw zacięte zmarszczki Flisaka, które upo­
dobniły jego twarz do rozjeżdżonej drogi, 
o gliniastej zgęstniałej nawierzchni. Pory­
ły ja pazury życia. Czarne oczy były 
szorstkie 1 przepastne, jak otchłań bez 
dna.

— Słyszałem, że chodziliście kiedyś w 
konwojach. Którędy?

—- Którędy nie chodziłem! I do Mur­
mańska i do Afryki, Raz na piachy, raz 
na lody.

— Raz gorąco, a raz zimno.
— W konwojacu zawsze było gorąco.
— Pływaliście z bosmanem?
— Tak.
I znowu zapadł w wyczekujące milcze- 

r>ie.
— Dzieci wasze duże?
— O, córki na swoim — powiedział 

spiesznie Flisak i zaczął opisywać, jak się 
urządziły. Mówił jakby w obawie, żeby 
nie padło następne pytanie.

Ale padło:

— A chłopców nie macie?
Sute brwi Flisaka wystające poza kość 

skroniową drgnęły niespokojnie, jak skrzy 
dła spłoszonego ptaka.

— Dwu miałemr W lagrze zamęczyli — 
odpowiedział chrapliwie.

Tyle ciężaru byio w schłostanym męką 
głosie, że Drobicz odczuł to brzemię. I nie 
opatrznie wymknęła mu się nie uśmierza­
jąca niczyjego bólu pociecha:

— Tysiące ginęły...
— ...Ale dla mnie zginęli oni jedyni!
Drobicz chciał zrównoważyć ciężar tego

wyznania: już rozchylał wargi, by powie­
dzieć serdecznie, po ludzku.-jak ktoś. ko­
mu więzienia n!e były obce: „Znam to. 
Flisak. Znam ich kaźnie" lecz stary ma­
rynarz odwrócił nienaturalnie stężałą 
twarz i rzekł ze sztucznym pośpiechem: -

— Pora mi na wachtę.
I Drobicz został na pokładzie sam.
Drugi raz Drobicz przychwycił Flisaka 

w jego kabinie.
—_ Chciałem z wami pogadać. O tym, 

coście zrobili w Hamburgu — zaczął bez 
obsłonek.

— A bo co? — zmrużył zaczepnie oczy.
— Co wy? Włos siwy madę, a nie ro­

zumiecie, że Niemiec 1 Niemiec, nie to sa­
mo?

I wówczas usłyszał z ust Flisaka to, co 
doszło do jego uszu już nieraz przez za­
łogę.

— Dla mnie to samo.
Sto razy przemełł w sercu niespełnioną 

zemstę. Niech wyzdychają do jednego! 
Niech ich głód zeżre, zaraza wydusi!“ .

Widział wszystkie zbrodnie obozów w 
jakimś przerażającym koncentracie ponad 
siły ludzkie. Wyznacznikiem tych zbrodni 
by> „Auschwitz“, jak po niemiecku nazy­
wa! miejsce, gdzie mu zamordowano sy­
nów. Widział gestapowca, który ściągnął 
w biegu kulą z rewolweru — jego syna 
Jaśka. I drugiego, który kazał przywlec na 
apel zakatowanego Stacha. I  tysiące in­

nych z trupimi piszczelami 
na czapce, mówiących „Heil 
Hitler".

Nienawiść żarła mu piersi 
jak siarka, „Niech nigdzie 
i nigdy nie znajda spokoju.
I tu na ziemi i na tamtym 
świecie".

Takie myśli dręczyły jego 
duszę, gdy wyzywająco i z determinacja 
patrzył w twarz Drobicźa. Drobicźa zaś 
przeraziło to oblicze ziejące nienawiścią 
straszniejszą niż śmierć. Milczał przez 
chwilę, zanim, przetarłszy ręką czoło i 
przeszedłszy na cieplejszą formę „ty" — 
zaczął jakby z trudem:

— I ja... ja. Flisak, także czułem, tak 
ty- I nic nie mogłem na to poradzić. 
Wiesz, żem przyjechał z Francji, nie? Ja 
górnik, słyszałeś pewnie’ O. patrz, jeszcze 
mam węgiel pod skórą. To widać, a pyli­
cy w płucach nie widać — spróbował się 
uśmiechnąć 1 przeciągnął dłońmi po ogo­
lonych starannie policzkach.

— W czasie okupacji byłem w Reststan- 
ce... To jest, jak u was podziemie, nie? 
Rożna mi tam wypadała robota, dzisiaj to,» 
Jutro co, innego. Raz odbijałem więźniów, 
raz przewoziłem amunicję. Blisko granicy 
mieszkałem. I kiedyś trzeba było przerzu­
cie granaty. Woziłem ciężarówka, nie? A 
resztę nie udało sie inaczej — w walizce. 
Ot, tak jakbym jechał do matki na święta, 
me? Poszio nieźle jedenaście razy. Udało 
s:ę. A za dwunastym przyłapali.

Pomilczal chwile, jakgdyby jeszcze teraz 
chciał się odgrodzić od ołowianego błysku 
gestapowskich automatów, które wtedy na 
placu otoczyły go żelaznym wieńcem.

— I wiesz, co mi za to zrobili? Nie? 
Nie słyszałeś? O, patrz...

Rozchyli! gwałtownym ruchem rozpięta • 
na piersi koszulę.

— Widzisz to? — przesunął szeroką dło­
nią po sinych bliznach i zrostach, po 
strasznych oparzelinach, które podziura­
wiły mu ciało.

1 Flisak cofnął się mimo woli na widok 
tych pooranych piersi.

— To samo mam na plecach... Tak, to
oni właśnie... Gestapo. Ci, co zabili twoich 
synów.

(Dokończenie na str. 4),
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KROTKI B IL A N S
tegorocznych walk ligowców

Po raz pierwszy w historii 
naszego piłkarstwa o tytule 
mistrzowskim zadecydował 
ostatni mecz ligowy i po raz 
pierwszy ten zaszczytny tytuł 
powędrował do Bytomia. Pił­
karze tamtejszego OGNIWA  
osiągnęli wreszcie upragnio­
ną nagrodę za kilkuletnia in 
tensywną pracę.

Tegoroczny mistrz Polski fest 
zespołem młodym, najsilniejsza 
jego formacją iest efektywnie i 
Skutecznie grający atak. Najlep 
szymi napastnikami byli Tram- 
pisz i Kempny, w pomocy wy­
różniał się Narloch, a w linii 
obrony na wyróżnienie zasłużyli 
dwaj boczni obrońcy Masseli i 
Cichoń. Bramkarz Skromny nie 
Jest nowicjuszem w swym zawo 
dzie i niejednokrotnie przyczy­
nił się w dużym stopniu do suk­
cesów swej drużyny.

Bytomianie już w wiosennej 
rundzie okazali się najlepszym 
zespołem, zajmując pierwsze 
miejsce z 15 pkt. w jesiennej 
rundzie rozgrywek mistrzowskie 
mu zespołowi wiodło się trochę 
gorzej. Świadczy o tym dobitnie 
zdobycie tylko 9 pkt. i utrata 11 
pkt. W ciągu całego sezonu z 20 
meczów ligowych Ogniwo wy­
grało — 9, zremisowało — 6 i 
przegrało 3. Strzeliło naj­
większą ilość bramek z zespo­
łów ligowych — 36, a utraciło 
— 22. Bytomianie byli zespołem 
równie niebezpiecznym na 
własnym boisku, jak i na me­
czach wyjazdowych, w  Bytomiu 
wygrali — 5 spotkań, a na wy­
jazdach — 4, przegrali na włas­
nym boisku — 2 mecze, a na 
wyjazdach — 3 i zremisowali po 
3 spotkania.

Trenerem 1 współtwórcą by­
tomskiego Ogniwa jest ob. Kon­
cewicz,

Bardzo ciekawym zjawiskiem 
w tegorocznych rozgrywkach I 
ligi jest fakt, iż kolejność pierw 
szych 4 miejsc po zakończeniu 
rozgrywek jest taka sama jak 
po wiosennej rundzie. Na dru­
giej pozycji utrzymał się więc 
ber.iaminek tegorocznych roz­
grywek łódzki WŁÓKNIARZ. 
Łodzianie zdobyli taką samą 
ilość punktów, jak mistrz. Strze­
lili 30 bramek, a utracili 20. W 
bezpośrednich spotkaniach z 
Ogniwem (Bytom) Włókniarze 
w rundzie wiosennej zremiso­
wali — 2:2, a w jesiennej prze­
grali — 0:3. Charakterystyczną 
cechą zespołu wicemistrza Jest 
to, iż b5»ł on nie do pokonania 
na własnym boisku, gdzie nie 
przegrał ani jednego spotkania, 
odnosząc 8 zwycięstw i dwa ra­
zy remisując. Gorzej wiodło się

PIŁKA NOŻNA
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Przyjął się u nas taki zwyczaj, że u progu sezonu zi­
mowego oglądamy się za sićbie — w ciągu roku nie zawsze 
bowiem Jest na to czas i pora — i zastanawiamy się, jaki to 
kawał drogi przebyły niektóre zrzeszenia sportowe, jak wyko­
rzystały one rok, czym wzbogaciły życie sportowe Wybrzeża, 
czy dobrze wypełniły swe1-,zadania na polu umasowienia kultu 
ry fizycznej.

W  s o b o tę  na r in g u  na T r o ja n ie

Kolejarz ZNTK -  
Gwardia Ib

W sobotę o godz. 18 na 
Trojanie odbędzie się spot­
kanie o mistrzostwo gdań­
skiej klasy A, Walczyć będą 
zespoły KOLEJARZA przy 
ZNTK i GWARDII Ib 
Gdańsk. Wobec tego, że oby 
dwa zespoły wystąpią w  naj 
silniejszych składach z Ma­
jewskim, Bulczakiem, Wend­
tem (Kolejarz) i Grafem, 
Witkowskim (Gwardia), spo­
dziewać się należy dobrego 
poziomu.

Łodzianom na wyjazdach, gdzie 
odnieśli tylko jedno zwycięstwo

— 5 razy zremisowali 1 4 razy 
przegrali. Trenerem zespołu jest
— Król.

Trzecie miejsce zajął zespół 
Cieślika i Alszera, wielokrotny 
mistrz Polski — chorzowska 
UNIA. Chorzowianie odnieśli 
więcej zwycięstw, niż dwa wy­
przedzające ich zespoły, bo aż 
10, ale więcej razy przegrali — 
6, remisując — 4 razy. Strzelili 
oni 24 bramki, a utracili — 13. 
Trenerem zespołu jest ob. Nie­
miec. .

Czwartym zespołem, należą­
cym do czołówki, jest warszaw­
ska GWARDIA, która swoje suk 
cesy zawdzięcza przede wszyst­
kim bardzo dobremu trenerowi 
ob. Brzozowskiemu. Warszawia­
nie utrzymali się na IV pozycji 
od wiosennej rundy rozgrywek, 
Ogółem odnieśli oni 9 zwycięstw,
7 razy przegrali i 4 zremisowali. 
Strzelili 24 bramki, a utracili 26.

Następne pięć miejsc, które 
uprawniają do pozostania w 
ekstraklasie, zajęły następujące 
zespoły: KOLEJARZ (Poznań) — 
21 pkt., GÓRNIK (Radlin) — 2D 
pkt., CWKS — 19 pkt., GWAR­
DIA (Kraków) — 18 pkt. 1
GWARDIA (Bydgoszcz) — 16 pkt.

Do II ligi spadły: BUDOWLA  
NI (Chorzów) 1 OGNIWO (Kra­
ków). Obydwa te zespoły mają 
tylko gorszy stosunek bramek 
od bydgoskiej Gwardii. Tego­
roczni „outsiderzy to zespoły 
mające bardzo bogatą tradycję 
piłkarską. 3udowlani Wielokrot­
nie zaliczali sie do czołówki na­
szego piłkarstwa i są kontynua­
torami tradycji słynnego cho­
rzowskiego AKS. Ogniwo tez 
Chlubnie zapisało się w historii 
polskiego piłkarstwa. w 1950 r. 
było ono mistrzem Polski i jest 
spadkobiercą tradycji wielokrot­
nego mistrza Polski — CRA- 
COVII,

Niemniej ciekawy prze­
bieg miały tegoroczne roz­
grywki II ligi piłkarskiej, 
w wyniku których do ekstra 
klasy -awansowały STAL 
(Sosnowiec), BUDOWLANI

Jednym g przodujących 
zrzeszeń sportowych Wy­
brzeża są bez wątpienia BIT 
DOWLANI. O wartości te­
go zrzeszenia mieliśmy moż

wiele bogatszy niż w latach 
ubiegłych. Ale czy osiągnię­
cia te są wynikiem przemy-

szli do ekstraklasy i za to na 
leżą im się gorące słowa 
uznania, ale...

Otóż to, ale. Zapatrzona w 
ligowców Rada Okręgowa za 
pomniała 0 swoich kolach te 
rcnowych. Zapomniała o mlo 
dzieży. I stąd w domach i 
hotelach robotniczych, za 
mieszkalych przez młodych 
(obotników, wychowanie fi 
zj czne i sport „leży“. Nie 
interesują się tym rady kół 
i organizacje ZMP-owskie. a 
instruktorzy Rady Okręgo 
we i nie zawsze do tych kół

(Gdańsk) i WŁÓKNIARZ
(Kraków), ten ostatni dzięki 
lepszemu stosunkowi bra­
mek przed GÓRNIKIEM 
(Bytom).

Degradacja z II ligi spotkała 
OGNIWO (Wrocław) i warszaw­
skiego KOLEJARZA. Zespól 
warszawski jest już drugim po­
wojennym mistrzem Polski (do 
poznańskiej Warcie — obecnie 
Stal), który spada do n i ligi 
piłkarskiej.

Tegoroczne rozgrywki obu 
naszych’ lig piłkarskich dostar­
czyły sympatykom tej najpopu­
larniejszej dyscypliny sportu 
wiele emocji, a w  końcowej fa­
zie wykazały także nieznaczny 
wzrost poziomu naszego piłkar­
stwa.

sianej pracy Rady Okręgo- docierają. Pozbawionych ople 
wej Budowlanych? Trzeba ki jest również wiele kół

ność przekonać się w sezo- stwierdzić, że nie. Osiągnie- sportowych. Nic więc dziw-
Tl 1A  l o r n i w i  4 o  i -  t . . .    - •  _ ■ 1 - - . T  .nie letnim, tak bogatym w 
wydarzenia sportowe. P IŁ ­
KARZE powrócili przecież 
do ekstraklasy państwowej. 
MOTOROWCY uzyskali wie 
le cennych sukcesów. KO­
LARZE zaliczeni zostali do 
przodujących w  kraju. Rocz 
ny plan klasyfikacji spor­
towej zrzeszenie wykonało 
w 117 proc., SPO I stopnia 
w 180 proc., SPO II stopnia 
w 103 proc., a plan budowy 
urządzeń sportowych w  106 
proc.
Tegoroczny

cia te zrodziły się bowiem 
jedynie dzięki wzmożonej — 
a nieraz żywiołowej — akty­
wizacji młodzieży niektórych 
kół sportowych. Są one jed­
nak niewspółmiernie małe 
do możliwości, jakie posia­
dają Budowlani. Jakież są 
tego przyczyny?

Jedna z najważniejszych 
polega na tym. że Rada Okrę 
gowa Budowlanych cały 
swój wysiłek skierowała w 
jednym kierunku — na wy­
windowanie zespołu piłkarzy

nego, że w takich zakładach, 
jak np. w Gdańskim Przemy 
słowym Zjednoczeniu Budów 
lanym, „Miastoprojckcie' 
Zjednoczeniu Budownictwa 
Inżynieryjno - Morskiego w 
Gdańsku, czy w  BPP Kar­
tuzy sport nie rozwija się po 
myślnie, a działacze sportowi 
natrafiają w swej pracy na 
liczne trudności.

Poważne zaniedbania ma Ra­
da Okręgowa Budowlanych na 
odcinku szkolenia i stąd szkole­
niem nie są obejmowani społecz 
ni aktywiści sportowi, praeow-

bilans osiąg- do I  ligi. Należy przyznać że nIcy etatowi rady, instruktorzy
nięć Budowlanych jest o jej się to udało. Piłkarze we- liczba16” 7- - stąd tei *nikoraa

ó f f o p f  g  a do!arową kurtyną
6 trupów +  1 zwycięzca +  miliony dolarów dochodu =  »Panamericana«

'AKO ŃCZYŁA  się naj 
większa samochodo­
wa impreza konty­
nentu amerykańskie 

go — wyścig „PANAM E- 
RY KAŃSKI". Na trasie 
wynoszącej 4 tys. km. dnia 
mi i nocami warczały sa­
mochody uczestników. 
Dniami i nocami przez szo 
sy mknęły samochody z 
przeciętną szybkością ponad 
160 km. na godzinę. 16 tys. 
żołnierzy ustawionych na

trasie pilnowało porządku. 
Miliony ludzi płaciło wy­
sokie ceny za karty ucze­
stnictwa. Miliony płaciły 
— i miliony zbierały wiel 
kie przedsiębiorstwa rekla 
mujące swoje wyroby. Re 
klama popłaca.

General Motors, Ford, 
Ferrari i wiele innych

było sześć śmiertelnych wy 
padków. Sześciu kierow­
ców już nigdy nie siądzie 
za kierownicą, już nigdy 
nie naciśnie starteru. Na 
trasie liczącej 4 tys. km zo 
stały po nich wraki rozbi­
tych samochodów.

Wydawać by się mogło, 
że tak tragiczny bilans jed

H E L G A
(Dokończenie ze str. 3).

— Gestapo... — powtórzył Flisak ponuro 
bezgłośnym ruchem warg.

.— Ażebym wydał towarzyszy z Komu­
nistycznej Partii Francji. A  wiesz, czym 
to zrobili, nie?

Flisak podniósł pytająco znużone oczy.
— Palnikiem... Tak. Jak ten cd spa­

warki w naszej maszynowni na dole. 
Takim samym-..

Zapinał wolno grubymi palcami drob­
niutkie guziczki u jedwabnej koszuli.

— A  potem oddali do szpitala... Wyle­
czyć to... Po co, zapytasz? Zależało im. 
Trzymałem ważne nici w ręku. Powie­
dzieli tak: „Dajemy ci czas. namyśl się 
dobrze. Albo słę rozsypiesz i podasz tych, 
co maczali w tym palce, albo cię zgnoi- 
my. Spieczony jak kartofel, zdechniesz“.

Flisak westchnął. Lecz westchnienie to 
zabrzmiało jak głuche stęknięcie.

— To jeszcze nie koniec. Słuchaj tylko. 
Tam w szpitalu była Niemka, siostra. 
Helga miała na imię, pamiętam. Mówiła

«  tym samym językiem, jak ci z gestapo, 
nie? Wyglądała i ubierała się jak wszyst­
kie „Maedel“ tych boszów. Nienawidziłem 
je j; Nawet wtedy, gdy mi zmieniała ban­
daże i smarowała maścią te rany — do­
tknął swych piersi.

. Patrzyłem na nią jak wilk. I jak na 
wilka! Ona to czuła, wiem. Tego nie moż­
na była nie czuć. Ale robiła wszystko 
miękko™ ciepło, jakby nie zauważała mo­
ich wilczych spojrzeń. Aż zacząłem zdro­
wieć. Bałem się tego. Strupy odpadły. 
Miałem iść z powrotem... tam do nich, 
nie? — wzdrygnął się. — Raz, pamiętam, 
była noc, cisza... Sąsiad koło mnie zrywał 
się w gorączce. Helga przyszła, uspokoiła 
go. I  nagle powiedziała do mnie coś, co 
mnie zdziwiło: „Wyglądasz, jakbyś miał 
znowu temperaturę, Martin. Zmierz!“

Podała mi termometr. Nie miałem go­
rączki. Chciałem zaprzeczyć. Żeby się tyl­
ko do mnie nie zbliżała... Ale nagle zau­

ważyłem jakiś milczący nakaz w jej twa- §  
rzy, w oczach, w  ściągnięciu brwi. A  gdy, l| 
po chwili, wyjmowała mi termometr, usły |j 
szałem szept: „Na dole, u lekarza, niedzie- g  
la wieczór... otwarte okna...“ . Boże! Prze- §j 
cięż u lekarza nie było krat! [j

— Chcesz pić? — zapytała znowu głoś- =.
no. Zaraz ci podam, £

Uderzyło to mnie j,ak piorun. Myślałem, §j 
że prowokacja. Helga zachowywała się jak =  
każda niemiecka „Schwester“ . „Heil Hit- g  
ler!“ — mówiła do lekarzy. jg

— Coś mi wołało w piersi: Nie czuć s
więcej tamtego bólu! Nie wydać nikogo! H 
O, wierz mi... Nie śmierci się bałem, ale g  
tego... — położył ciężką, górniczą dłoń na g  
piersi. — I tego, że nie dadzą umrzeć, jak = 
umiera człowiek... H

I nikłym ruchem dłoni wyraził coś nie- §  
wyrażalnego.

— Helga, jakaś, zdawało się, Inna, nie- jg 
rzeczywista, przypłynęła znowu, podała g  
mi kubek i zdołała szepnąć: „Wachą się M 
zajmie Irma. Służbę ma Johann...“ Ach, §| 
tak, pomyślałem, przecież Johann kocha g  
się w Irmie. Cały szpital o tym wiedział. 1  
Helga obmyśliła wszystko w najdrobniej- s  
szych szczegółach. „Wyskoczysz i pójdziesz §f 
powoli do końca chodnika. Nie biegnij, ś§ 
broń Boże. Po prostu idź... Za róg budyń- j§ 
ku, a potem na ulicę“ .

— W pasiaku? — nie wytrzymał Flisak, g
— Ja także tak wtedy zapytałem — g

uśmiechnął się blado. Tylko zęby dzwoni- §  
ly mi jak w febrze — usłyszał jeszcze te- jg 
raz, po latach, ich kościany szczęk. jj

— Helga pokazała mi kamienicę, do któ g
rej miałem wejść. Pierwsza za węgłem, g  
pamiętam. „Tam będzie czekał na ciebie §f 
siwy człowiek. Będzie trzymał chleb owi- g  
nięty w czerwony papier. Oświetli go la- ¡1 
tarką. On cię przekaże dalej. Dostaniesz m 
„Ausweis“, przeprowadzą cię przez grani- =  
cę...“ . =

— Kto? I
— Towarzysze z KPD.

IRENA PRZEWŁOCKA i

firm  samochodowych wy­
siało na trasę swoich naj 
lepszych kierowców do 
walki o tytuł najszybsze­
go kierowcy.

Zwyciężył Włoch Umber- 
to Maglioli na samocho­
dzie Ferrari, który przeje­
chał 4 tysięczną trasę z 
szybkością 173 kilometrów 
700 metrów na godzinę. To 
była przeciętna szybkość 
osiągana na trasie krętej, 
specjalnie wyszukiwanej, o 
nie najlepszej nawierzchni, 
bo tego wymagały interesy 
organizatorów.

Efektem szaleńczej jazdy

nego tylko wyścigu, spowo 
duje złagodzenie warun­
ków rozgrywki automobili 
stów i firm  sam.ochodo- 
toych. Stało się inaczej. Or 
ganizatorzy doszli do prze­
konania, że następny wy 
ścig należy zorganizować 
w porze deszczowej. Aby 
było  ̂ więcej emocji. Bo 
sześć wypadków śmiertel­
nych katastrof, to według 
ich pojęcia, za mała atrak 
cja. Gdy będzie więcej tru 
pów, będą większe zyski 
fabrykantów samochodów. 
A o .to przecież chodzi w 
tym szaleńczym sporcie.

Na zdjęciu (u góry): zwycięzca wyścigu Umberto Ma- 
glioli. U dołu: wrak samochodu, którego kierowca skończył 
wyścig w szpitalu.

wyrobionych społecznie, 
organizacyjnie i politycznie ilzia
laczy.

Zapatrzeni w ligowy zespół 
piłkarzy, Budowlani bardzo słabo 
realizowali wskazania n  Zjazdu 
partii l uchwały III Kongresu 
Związków Zawodowych, doty­
czące zacieśnienia więzi miasta 
ze wsią, z  wyjątkiem sekcji pił­
ki nożnej i sekcji motorowej, 
pozostałe nie zadały sobie tru­
du, aby w podopiecznych gro­
madach zorganizować sport 1 
dbać o Jego rozwój.

Niesposób pominąć milcze­
niem słabego udziału sportow­
ców Budowlanych w uroczystoś­
ciach -i imprezach sportowych o 
charakterze masowym. Szcze­
gólnie członkowie kół przy ZBM  
Gdańsk, ZBIM, TKS, „Miasto- 
projekcie“ i Gdańskim Zjedno 
czeniu Elektro - Montażowym 
całkowicie zignorowali jesienne 
biegi narodowe 1 marsze Je­
sienne.

Taki styl pracy nasuwa 
szereg wniosków.

Przede wszystkim. Budow­
lani powinni wykazać więcej 
inicjatywy w kierunku oży­
wienia działalności kół spor­
towych i rozwinięcia przez 
nie takiej pracy, która po­
zwoliłaby na ostateczne zli­
kwidowanie zaniedbań, szcze 
gólnie tych, które występują 
w domach i hotelach robot­
niczych.

Duże pole do działania ma 
ja tu rady zakładowe i orga­
nizacje ZMP-owskie współ­
odpowiedzialne za rozwój 
sportu. Mogą one nie tylko 
delegować do pracy w kolach 
wyrobionych aktywistów, ale 
prowadzić, pracę polityczno- 
wychowawczą w celu zreali­
zowania zadań wysuniętych 
przez II Zjazd i II I Kongres 
Związków Zawodowych.

Piłkarze Budowlanych są 
w I lidze. Zdobyli awans w 
toku uporczywych spotkań 
mistrzowskich. Dziś otoczeni 
są sympatią dziesiątków ty­
sięcy kibiców piłkarskich z. 
całego Wybrzeża. Każde ich 
spotkanie będzie dobra pro­
paganda zrzeszenia Budow­
lanych. 1

Wykorzystać tę propagan­
dę dla rozwinięcia i umaso­
wienia ruchu sportowego 
wśród pracujących w resor­
cie budownictwa, wśród mlo 
dzieży szkół zawodowych, 
wśród mieszkańców domów i 
hoteli robotniczych, oto naj­
większe zadanie działaczy 
sportowych ZS Budowla­
ni. Na bazie osiągnięć pił­
karzy, krzewić trzeba i roz­
wijać sport, aby zniknęły 
„białe plamy“ w ruchu spor­
towym ZS Eudowlani.

S. SPYRA

A gdyby
wspólnymi silami
chłopi z Bielkówka...

W  maju br. mieszkańcy 
Bielkówka założyli 
spółdzielnię produk­

cyjną i nadali jej nazwę 
„Jasny Promień“ . W miesiąc 
po założeniu spółdzielni po­
wstał tu Ludowy Zespół

niała i mieściła się w szko 
le. Nikogo nie obchodzi to,
że młodzi chłopcy żyją pra 
cą przy budowie boiska.
Mieszkańcy wsi mówią 

różnie o sporcie, ale nikt nie 
mówi źle. — Niech się wy-

Sportowy. Utworzyli go mlo- ‘żywają. To lepsze niż szuka-
dzi chłopcy, którzy chcieli 
uprawiać sport, w zorganizo­
wanej formie.

Idziemy przez wieś. Jest 
zwykły, powszedni dzień. 
Mroźno. We wsi panuje spo­
kój i cisza. Dopiero przed 
budynkiem mleczarni sły­
chać jakieś pokrzykiwania.

nie innych rozrywek — pa­
nuje zgodna opinia.

Byliśmy w tej sprawie u 
sekretarza KG partii tow. 
Michałowskiego. Powiedział 
on: „A co ja zrobię, skąd im 
wezmę świetlicę, w jaki spo­
sób mogę im pomóc“.

Nikt nie wymaga od tow.
Podchodzimy bliżej. Na ma- Michałowskiego, aby on wła 
łym „lodowisku“ utworzo- n̂ie budował świetlicę czy 
nym na sadzawce chłopcy stadion. Jednak tak tow. 
grają w hokeja. Do gry służy Kaczmarek, jak i tow. Micha 
im drewniany krążek, kije lowski mogą i powinni nara- 
są własnej „produkcji“, a dzić się ze sportowcami, 
łyżwy... Trzeba bowiem okazać spor-

Pr z e w o d n ic z ą c y  mlejsco- t?wcom  trochę szczerych chę 
wego l z s  ob. Lewrenz mó- ci, trzeba im podać pomocną 

l brakach1“80’ °  osiągni^ciach dioń i wspólnym i silam i spor 
Już w roku 1948 Istniał w B.iel towcówr spółdzielców i ChłO-

kówku LZS. Po dwu latach pra­
cy rozleciał się jednak, bo wie­
lu aktywnych sportowców po­
wołanych zostało do służby czyn 
nej w  wojsku, bądź też do SP. 
Ci, którzy zostali, jakoś nie mo­
gli sobie sami poradzić. Zresztą 
wielu członków' zespołu poszło 
do szkół, wielu zaczęło praco­
wać w Gdańsku, a nawet i w 
Sopocie. Tak więc sport w Biel- 
kówku podupadł i przez długi 
okres czasu nie istniał zupełnie. 
Dopiero w tym roku, gdy z woj 
ska powrócili Stefanowski, Woź 
niak, Kwiatkowski i inni — 
chłopcy zaczęli myśleć na nowo 
o sporcie 1 o utworzeniu kola. 

koło takie utworzyli. 
Początkowo chętnych nie było 

wielu, zaledwie kilkunastu. Ale 
gdy utworzono sekcję szachową 
(szachistów jest w Bielkówku 
dużo i to dobrych), siatkówki, 
piłki nożnej — liczba członków 
LZS wzrosła do 32. Dzięki dużej 
inicjatywie przewodniczącego 
koła oraz członków rady Adam­
skiego, Kilmana, Dulsklej, Czer- 
ka i Skomroka praca ruszyła 
miejsca. Piłkarze grają dziś 
klasie C, dużą popularnością cle 
S7.ą się szachy. W  okresie let­
nim często 1 chętnie grano w  
siatkówkę.

Wszystkie te imprezy odbywa­
ły się jednak na prowizorycz­
nym boisku. A  ileż z tym zwią­
zanych było kłopotów! Ale mło­
dzież nie na darmo zapaliła się 
do sportu. Postanowiła przystą­
pić do budowy własnego boiska. 
Kierownik miejscowej szkoły 
Warczyński odstąpi! im odpo­
wiedni teren...PRZEWODNICZĄCY spółdziel 

ni produkcyjnej tow. Kacz­
marek nie bardzo lubi mó­

wić o sporcie.
Ano, byli u mnie cl spor­

towcy — mówi. — Chcieli, żeby 
im pożyczyć konie do zaorania 
przyszłego boiska. Ale nie da­
łem...

A  wiecie, co oni wtedy zro­
bili? — zapytał. — Zebrali mię­
dzy sobą pieniądze i... wypoży­
czyli traktor. Całą noc orali, ale 
swego dopięli. Dziś pracują szu­
flami przy równaniu boiska. Mó 
wią, że do końca grudnia będą 
mieli boisko, ale gdzie tam. Nie 
dadzą rady.

— No, a gdybyście tak ze­
chcieli im pomóc, to...

— Eee — przerywa Kaczmarek 
i lekceważąco macha ręką. — 
Też im się chce sportu. Jak tak 
dalej pójdzie, to we wsi będzie 
sport, a nie spółdzielnia.

pów gospodarujących indy­
widualnie doprowadzić do 
wykonania ambitnych żarnie 
rżeń bielkowskiego LZS.

Ii JÓZWIAK

T E  A T  R  Ï

Teatr Wielki w Gdańsku —
„Mazepa" godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Panna bez posagu" godz. 19. 

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Takie czasy“ godz. 19.

K I N A

GDAŃSK — „Leningrad" —
„Złodzieje 1 policjanci", od lat 
18, godz. 16, 18, 20, „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Jedenastka z na­
szej ulicy", od lat 7, godz. 16, 
18, 20, „ZMP-owicc“ we Wrzesz­
czu — „Proces przeciw miastu“, 
od lat 18, godz. 16, 18 , 20,
„1 Maja“ w Nowym Forcie — 
„Skanderbeg", od lat 12, godz. 
17, 19, „Delfin“ w  Oliwie — 
„Niedaleko Warszawy“, od lat 
12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic“ — „Ha­
mlet“ od lat 16, godz. 16.30, 18.30, 
„Goplana“ — „Hamlet" od lat 
16, godz. 16, 19, „Warszawa" —
Wakacje p. Hullot“, od lat 7, 

godz. 16, 18, 20, „Fala“ na Gra- 
bówku — „Pod gwiazdą frygij- 
ską“, od lat 14, godz. 18 1 20, 
„Promień" w  Chyloni — „Dy­
gnitarz na tratwie“, od lat lł, 
g o d z .  17, 19, „ N e p t u n "  w  O r ło ­
wie — „Promienie śmierci", 
od lat 14, godz. 17, 19, „Związ­
kowiec“ na Obłużu — „w  ste­
pach Ukrainy“, godz. 17.30, 20.

SOPOT — „Polonia" — „Nie­
bezpieczna cieśnina“, od lat 12, 
godz. 16, 18, 20, „Bałtyk“ —
.Morze płonie", od lat 7, godz. 
15.30, 17.30, 19.30.

ELBLĄG — Stoczniowi«« —
Awantura o dziecko", Ludowe

— „Babla", od lat 14, TOLK­
MICKO — Postęp — „Miasto 
nieujarzmione", od lat 12, 
TCZEW — Wisła — „Niebezpiecz 
ny ładunek", od lat 14, GNIEW
— Pionier — „Synowie ludu", 
od lat 12, PELPLIN — Przyszłość
— „Czarci żleb", od lat 12, 
WEJHEROWO — Świt — „Węza 
sy z aniołem", od lat 12, RU­
MIA ■— Aurora — „Porwanie", 
od lat 14, PUCK — Mewa — 
„Niedaleko Warszawy“, od lat 
12, JASTARNIA — Hel — „W  
cyrku“, od lat 7, l ę b o r k  — 
Fregata — „W matni", od lat 10, 
ŁEBA — Rybak — „Kobieta do 
trzymuje słowa", od lat 12, MAL 
BORK — Capitol — „Pościg" 
od lat 7, NOWY STAW — Trak­
torzysta — „Dzielnica cudów“, 
od lat 18, KWIDZYN — Tęcza

Gwiazdy muszą płonąć“, od 
lat 7, SZTUM — 1' Lipca — 
,Las" I seria, SKÓRCZ — Ko-

AWIĘC spór — sport czy 
spółdzielnia, zamiast— 
jak pogodzić jedno i 

drugie. Fakt jest, że młodzi 
LZS-owcy w  czasie półrocz­
nej pracy niemal całkowicie
opanowali wieś, bo wielki , ,. —
jest zapał młodzieży Bielków Tat 7, kosciiŚzYNAk- j l a  
ka do pracy. Wielkie 1 ambit | ność — „Płomienne serca", od 
ne są ich plany na przysz- j Iat 12> Sk a r s z e w y  — odrodze-
łość. Chcą oni założyć sekcję kW u z y  ^K aśzub0<l  ,!nzieci

ulicy", od lat 16, PRUSZCZ Gd. 
— Krakus — „Uczta Baltazara", 
od lat 14, NOWY DWÓR — Żu­
ławy — „Skarb", od lat 12, 
STAROGARD — Przodownik —* 
„Miasto nieujarzmione", od lat 
14.

boksu (przecież mają kilku 
bokserów, którzy w wojsku 
uprawiali z powodzeniem 
pięściarstwo), ale nie mają 
świetlicy gromadzkiej. Chcą 
również założyć sekcję ho­
keja na lodzie i sekcję nar­
ciarską. Słowem, sportowcy 

iejscy chcą uatrakcyjnić 
życie mieszkańcom swojej 
wsi.

Ale do tego potrzebna 
jest pomoc i to pomoc ser­
deczna, systematyczna. A 
takiej dotychczas nie było 
ani ze strony spółdzielni,U 
ani ze strony sekretarza 
organizacji partyjnej, ani 
też ze strony rady powia­
towej LZS w Pruszczu Gd.

Jak dotąd nikt w  Biel­
kówku, mimo ciągłych in­
terwencji sportowców, nie 
zatroszczył się o to, aby w  
gromadzie była świetlica, 
która przecież niegdyś ist-

R A D I O

C*y koszykarze Spójni
zdobędą punkty w meczu ligowym35 Włókniarzem Łódź?

W niedzielę w hali sportowej 
we Wrzeszczu dojdzie do kolej­
nego spotkania o mistrzostwo 
ligi koszykówki. O godz. ij 
grać będą zespoły SPÓJNI 
GDAŃSK i WŁÓKNIARZA  
ŁO 1)2. Spotkanie to ma wielkie 
znaczenie dla zespołu gdańskie­
go, który nie może jakoś prze­
łamać złej passy i oddaje punk­
ty swoim przeciwnikom, w

tabeli i są jednym z kandyda­
tów do... spadku z ekstraklasy 
koszykarzy.

Jak nam donoszą z obozu 
Spójni, cała drużyna przygoto­
wuje się do niedzielnego meczu 
bardzo starannie, aby przez zwy 
cięstwo oddalić od siebie „czer 
woną latarnię“ tabeli ligowej. 
Wobec dobrej formy, jaką w o- 
statnich spotkaniach zademon-c li w i i 1 °  been e j g  dań s zc z a tl t e Iaj S u m a r z e ,  należy ó

mują trzecie miejsce od końca czekiwać zaciętego spotkania.

7.00 — Dziennik poranny. 7.38
— Stan pogody. 7.40 — Wiadomo 
ścl. 7.45 — Radiowy kurs języka 
rosyjskiego. 8.05 — Koncert por.
8.10 — Serwis CZRM dla ryba­
ków lok. 8.15 — C. d. koncert 
tu. 9.00—11.50 — Przerwa — lok. 
11.50 — Komunikaty — lok. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Wlad.
12.10 — Muzyka rozrywkowa. 
12.35 — Ormiańskie pieśni 1 tań­
ce ludowe. 12.45 — Audycja dla 
wsi. 13.00 — Komunikat PIHM  
dla rybaków — lok. 13.05 — Pro 
gram dnia. 13.10 — „Swojskie 
melodie". 13.30 — Audycja szkol 
na. 14.00 — Wiadomości.. 14.05 — 
Informacje. 14,09 — Komunikat 
o stanie wód. 14.10 — Audyeja 
szkolna dla klas I i II. 14.30 — 
Muzyka baletowa. 14.50 — Pieśni.
15.15 — Koncert popołudniowy.
17.00 — Audycja dla dzieci. 18.15
— Wiadomości. 18.20 — Muzyka 
taneczna. 18.50 — Pogadanka.
19.00 — Muzyka i aktualności. 
19.25 — Wiersze. 19.45 — z  cyklu: 
„Mistrzowde sceny operowej".
20.15 — Muzyka. 20.30 — „panna 
mężatka" — słuchowisko. 21.30 — 
Dziennik wieczorny. 21.45 — wia 
dcmości sportowe. 21.50 — D/.ien 
nik rybacki — lok 22.00 — Kon­
cert. 22.20 — „Morze i opera" — 
opowiadanie. 22.40 — z naszych 
sal koncertowych. 23.20 — Mu­
zyka. 23.55 — Ostatnie wiadomo­
ści. 24 00 — Hymn i koniec aud.

Program lokalny. 6.15 -  Mu­
zyka perann a. 6.30 _  Komuni- 

dI.a rybaków. 6.31 —C. d. muzyki, lii 00 _ Audve1a
dla młodzieży pt Nasze Der 
spektywy. i6,13P!; ¿’rzy muzyce 
s u " 6; -  Amatorskie^ze
to£emŚ«!n*IC<m® przed mikro- tonem. 18.40 -  Audycja morska.

Wydawca RSW 
Red. nocna

Zamówienia

Prasa" —

mówienia na «»enumerate zakładową PPK ..Ruch“. Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50. W  prenumeracie pocztowej ił 5—  Dnlk GZG G dańsk N r"Lm . 3652dL  Ustonosze-


